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TeKsl noty polskiej do rządu sowieckiego!
Anglia popiera budowę kanału Wisła—Onieslr!

Tekst noty polskiej do rządu sowieckiego!
Boroow, ewentunlnem miejscem rokowań.

Warszawa, 27. marca, 
(PAT). Godzina 2.45 nad ranem.
W  nocie rad/o;eleraficzi.!i wystanej do Czi- 

czerina komisarza dla spraw zag-anicznych w 
Moskwie, rząd p&iskb zawiadomił, że gotów jest

O stemplowanie
banknotów koronowych.

Lwów, 27. marca.

(Sp.) Po* Jugosławii, Czedhosłowacyi, Niemi.
Austryi, Rumunii, a wresizci-e Węgrzech, nastąpić 
ma w Pofece :c stemplowanie barjkmotów korono-1 
wych. Czas Po temu rzeczy wiście jest ostateczny.'4 
Po przepr. wadzeniu ostemplowania koron na W ę przystgpłć do pertraklacyi pokojowych, zapropo- 
grzech Polska1 byłaby jedyńeem ipańsłwcm sukce- nowanych mu przez radę komisarzy ludowych 
syjurem, w  którem posiadałyby przymusową silę republiki nosyjsktej sowietów i rozpocząć rokowa- 
płatrrićzg. nie śtcimp.owiane banknoty austro-wę- „jj, z pełnomocnikami rosyjskimi od dnia 10. 
gierskfet. Niebezpieczeństwo stądi wynikające pole-! kw j©tnia br. Jako miejsce nesocyacyi rząd polski 
gało na' tam, rż Polska byłaby (zbiornikiem, do któ- proponuje Borysów. Gdy rada komisarzy hido. 
rego spływałyby wszystkie anstro-węgierskie Wy Cj, republiki rosyjskie] sowietów zawiadomi 
bezdomne b «K iK *yk w  szczególności .poza granica d poIskl gotow&śc5 wysłan}a pełnomocników 
mi tSawr.yęh Austru-Węgner Obiegające, iaJby tu '
wykorzystać wyższą s lę płatniczą wewnętrzną ‘ 1
od tej, jaką tom banknotom przypisują zagramcz- 
oe giełdy. Z ostemplowaniem banknotów korono-

w  wyżej wymieniony ni., albo późniejszym terminie, 
rteąd polski wyda rozporządzenie zawieszenia 
działań wojennych na odcinku przyczółka mosto­
wego Bory sowa na 24 godzin przed datą i godziną 
naznaczoną dla przybycia pełnomocników rosyj. 
skich. Oficerowie p^Łscy będą oczekiwali pełno­
mocników rosyjskich przy przecięciu lłnB okopów 
polskich z linią kolejową Mińsk-S-nołeósk. Ze
względu na konieczność poczynienia zarządzeń na 
miejscu, rząd polski oczekuje wiadomości od rady 
komisat ky ludowych oo do liczby pełnomocników 
rosyjskich, oraz persomaiu pomocniczego.

Anglia popiera budową kana^j W i s ł a — Dniestr!
Sprzeciwia się zaś bezwzględnie kanałowi Sawa—Odra.

Wiedeń, 27 marca. I drogi wodnej. Natomiast popieTa Awgfia nryS ka- 
(Telef.) (G ) Słychać z kół angielskich, że Au-'nału W sła— DriesT. W  kołach czeskich tego re­

g la  sprzeciwia się bezwzg.ędnie bud-wie kar.alu dzaju stanowisko angielskie wywołało s#ną kon- 
Laba—Odra. Anglia bowiem nie chce dopuścić do ytemacyę. 
połączenia’ Niem :ec z Bałkanem przy pomocy te j !

wyeth liczono się aresz‘ą nietyik:. na podstawie 
analogii z  mnemC państwami sukessyjnemi oraz 
w  .uwzględnieniu ewent. niebezpieczeństw nieo- 
stempLowama, iecz też na skutek traktatu w  St.
Ocnmain, który na państwa sukcesyjne obowiązek 
ten nałożył. . —

Wyrażać żal, ż  ostomplowan-ia1 nie doknar.o
u nas przed rekiem, dziś już zapóźno. Stał. się błąd  _____________________________
-wiedki, a pociągnął w  konsekwencji; swej ter. sku- j ' ~ " I 1
tak, iż Małopolska przez przeszło rok uważana1 by KONFERENCYE PSL. z RZĄDEM NIE W YD ALA
ta za kraj *abeyah“ banknotów, w  .przeciwstawie­
niu dlo JecTyn e polskiej waluty, smarki". Pod’ je­
dnym tyto> wzgiędcm Okazał się fakt nieostemp o- (Telef.).

REZULTATÓW.
Warszawa, 27 marca. 

W czoraj odbyła się tu konferen-
wania korzystnym dla państwa, ohóć szkodliwy W cya p^j,tyczna Rlubti PSL. z p. Witosem na czele 
dla obywateli Mał polski. Oto wartość wszyst- { „rin^ram i. W  naradach w żę l udział ze stropy 
kk* e  wyjątkiem niern. austryaćkrch, (choć dziś l ! Rzą,^ prez. tniplstrów, m ar ster apnowrzacy', 
pad tym względem' izaszla zmiana) o st emplowa- ^jtLister przemyisłu j bamdhi, tudzież rn uister rol­
nych banknotów korono wyoh była o tyle większą notwa- O ma w  ano nla kooferencyi sytuacyę we- 
od wartości r.re; stemplowanych, w  Polsce obiega- wnętrzpą kraju, związaną z aProwizacyą i przy go

STRAJK W  ZAGŁĘBIU ZNOWU ZAOSTRZYŁ 
SIĘ!

Warszawa, 27 marca.

(Telef.). Oj) Straik w Zagłębiu Dąbrowsklem 
znowu się zaostrzył. Płoń eważ rząjd przyjął zapro 
ponowa«e przez P. P. S. podstawy rokowań, które
miały się wczoraj rozpocząć, a równocześnie zaś 
miieili robotnicy powrócić do pracy, przemysłowcy 
górnicy oświadczyli, że wyniki roktowań z repre-

tocych banknotów, iż banknoty te nieostemplowa- 
ne strumieniami całym; spływały ku krajom o wa­
lucie (koronowej wyższej. To też becr.e przepro-

-towiajrafm db przyszła) 'kaimpamid rolniczej. Lu-1 ze^tontiami p a rty i socyaifstycznej iw«ate tySco 9
dowcy wskazywał *>a kom eczność zniesienia od­
rębności b. zaboru pruskiego pd względem aprowj-

wadzać sie mające ostemplowanie koron wykaże i zaCy i i .przekazania ladminirstoacy. aprow.zacyjpej 
znacznie niższą ich liczbę, niżby to w  roku uh'6- , potekjcj ceptrali wanszawiskiiej. Następnie żądał 
gtłytn było miało m ejsce. Jest to, jak już zaznaczy- i;n;jQjvvcy dDiSitar.czatniia rdinikiom zhoiża na zaistew, 
liśmy, konzystue dła państwa — zimniejsza bowiem jępszej dostawy węgla dła cełów roinczych utp. — 
jego w  banknotach wjarażony dług — , ale przyn io j^^nfereneya ns.g diopr^waidiz ła do żadncgio kon- 
sto oczywiście wszystkim' małopo skim P sla-da- jęretnego rezułtabu. Luowey zapowiadają, że po 
ezem gotówki nieObUiczalne szkody. Sytuacya . świętach z większem nfe ciotąd; naciskium, <uponiną 
•aa pieciężna,, fakt iż dziś nasza, polska korona (3®- <uię ^ swoje postulaty i ziajmą wobec Rządu o- 

(C lęg dalszy na str. 2-giej). straedsize stanów skio.

t jłe  i przyjmą je także za swoje robotnicy, nale­
żący do innych ugropawań i party; o Te mmają ja 
za odpowiednie. Na to socyahśc; odpow^.odizłeii 
zerwamem rokowań. Strajk, który miał się ukoń­
czyć, trwa dalej w e fonuf© ostrzejszej. SocyaMśd 
stawkiatią obeonie motwe wacunki,, niektóro nawet 
clalełko idące, jak mp. żąriiajiie dymisy; m^prstra 
przemysłu r handlą socyafaacyi koPahi ild.



Str. 2 „OAZLTĄ WIECZORNA". V:

sacze ni eznostryłlfcowana) wykazuje disa-gio w o­
t a  wszystkich koron znostjyffeowany-ch w pań­
stwach sukcesyjnych, nie diaje też powodu do o- 
baw, aby obecne ostemplowano banknotów koro­
nowych mogło sp .'wodować napływ bezdomnych 
koron. * r—

(Pewnie zaniepokojenie budziły dochodzące z  
Sejmu przed1 <uchwaleniem ustawy wieści o pe­
wnych postanowieniach projektu. Mówiono o przy 
musowej pożyczce, jaką zaciągnąć miał rząd przy 
sposobności ostemplowania barknotótw przez za-

Dclarowa pożyczka
zagraniczna

Warszawa. 26. maęca.,,
Ministerstwo Sktanfea koffturrikuje:
W  chwiH, gdy &  Seraju Sejm Ustawodawczy Sikoreikl ego. 

uchwalał errjryę peżycaa wewuwrzaaifc w mar-' 
kach polskich, w Ameryce' dioprowadzone zostały 
do skutku układy co do pożyczki zewnętrznej’

  — — -— 1 -' 3T ¥ V - ł ‘ t
korsScf1, jeęt dzięki swnhn anakombym trrządzd- 
n -in jednym z najs^We^zyoh potacch pociągów 
Pancernych . bierze żyw y  udział w  wadach, to- 
czących się na w-sćhód od Kalńtówicz.

Równ%ź jćłcteśi' z wtótkch wtórnych s tafitów 
opeocerzionyali, achrzoaomo nazw.-eskism putt

-*— -*■' -- Tak to iioinrorz polaki

w dolarach, y ęyp fyw ^ ee j z ;«|slaSGR ąepnewej
trzymanie części- banknotów, do ostemplowania łe  dhia 84ffO marca 1919 Ł  
od!danyah. Oczywiście na wiadomościach tych-ffld’ — . -
słowa prawdy być nie mogło; absurdem bowiem' 
byłoby przypuszczać, iż na Małapotókę specyalnie 
mafożonoby nową darninę. Za.duża anielitoyśmtjP .tych '
,privffiegia od kasa” . Wieści te opierały się na prze 
pisie, który ze względów technicznych (proces bo 
wiem stemplowaną trwać mnisi czas pewien) po­
stanawia, iż będzie można żądać wymiany koron 
nteastemplowanyoh na ostemplowane odfrazu, je­
dynie do wysokości K 16.000 zaś na r m * *  ^  waIkę  ze skutkami wotoy, na
wyższą cyfrę koron wydane byc mają (kwity depo <tok*.

PożSttaBfej w  doła&<# łate-e-
rykańskkih, ą wiec w ztocte, .spłacana hędaie 
po 20-istu łatach dsferałn^ przynosić będżfe To­
cznie' 6 procent płatnych w dół a/ ach, ćzyił taż w  
zitóc/je. Z uzyskanych drogą ted pożyczki pieniędzy 
10 procent ma być, użyte na stworzenie funduszu 
złotego w  oełu załc&ria fundamentu1 phdi Bank 
Polski emisyjny, ictóiy wypuści nową^ wafutę pol­
ską — złote polskie. Reszta pożyczki przeznacza

objawia na zewnątrz
swohe przywąza^ie c<> tów ó izcy : p j  moście ko­
lejowym im. piłlik. S Łcorsk* ego, przyszła kulej na 
pociąg-.j c.tftteai pianeertr>% tktóre • naząteko .pułk. 
’S I-nofśtdęgo, 1i0ży..*ą .'jesaęJSe-Huraśzn.ejszym dija 
boteewlkóv

I ifriuchoniienfe rolnictwa, przemysłu, dróg, komiimi- 
toacyi, ma odbudiowę wsi 1 miast zrasaczonych —  
na odbudowę PotelłL

Powodzenie pożyoakB amerykańskiej stanie. się 
czyimik em decydującym dla poprawy stanu g°- 
spódlairozego Polski'. Polacy w  Ameryce gotowi są 
pożyczkę tę poprzeć bardzo siiąie; w  tóaranku 
śzerdkiej aSfcyf wśród nśch czynione, są Już duże 
przygotowania.

Mim&tertstwo Skarbu crtrżymaio iedrtalk wia- 
donwśidi, że dla powodizeawia pożyczki amorykian- 
Jkiiea wśród tamtejszych Polaków niezmiernie 
ważną rzeczą byłby taflot w ykazana hn, ż e  do za-, 
silenia Skarbu PalsUdcgo złotem stfieszą również 
Polacy w  kraju zamieszkali.

Już Naezeftnjik Państwa t Ministrowie nabyli 
pożyczkę w  złoc ę, subskrybując ją za IO.flOO dola­
rów. Mmiisterstwo Skarbu *zarezerwowało w  A- 
meryee większą su ta* dolarów dla nabycia złota 
ma rachunek tych obywate.l polskich w  kraju, 
którzyby dfali dóbry przykład i poparli pożyczkę 
w  dolarach amerykańskich przez subskrypcyę w 
MSrrtetorstwłe SScadbiu za pośrednictwem banków 
m^eoSoowych pożycrakb polaki^ dolarowej w  zło­
cie. Każcfy, toto chcę sSe przyczyn'ć db powodzenia 
pctżyczflri, niech zajdekferuje w  markach polskich 
sumę, którą przeznsaozsa na zakup według kursu 
dlnlia dolarów w  Ameryce, Za dolary te nabyte 
zostań)(e złoto dla Polski. To złoto przelane zosta­
nie do Skarbu, a subskrybentów' wydany zosta­
nie obiig pożyczki' amerykaniakiej ćlolarowej, pła­
tny w  dolarach po 20-to łatach z 6 Proc. w  dola­
rach rocznie. Jeszcze bardizjej niż plaoehe z a 

, , ,  pożyczkę dolarową markam' polskiemt, pożąda-
wych w  banlkach, me dłużej at 11, niż r.a dnr sześć. :n6Tri je^  wpłacenie na poczet tej pożyczk efdktyw-

■% obrotu 1

ziytowei, uprawniające do otrzyimania -gotówlkił w  
terminie nie dłuższym, niż trzyrrrŁesręczaiym. W  
wyipadlkaah, gdy deldałujący- potrzebuje większej 
gotówki, można mu będzie wypłacić sumę d& wy­
sokości K 100.000. Jest to niewątpliwie .ba-rdizo u- 
ciążliwe postanowienie, którego ostrze łagodzi' ta 
jedynie okoliczność, iż sfery przemysłowe i han­
dlowe, które dotknięteby były w  pierwszym rzę­
dzie tern pozbawieniem gotówki na czas pewien, 
(Uż od dłuższego czasu przeszły prawie wyłącznie 
do obrotu maćkowego. Posiadając swe rachunki 
oieżące w  bankach, przeszły cna już w  styczniu 
najcięższą próbę, kiedy to za złożone w tycfi kisty' 
łucyach korony otrzymywały wypłaty w mar­
kach. Sfer tych tedy rygory omawianej ustawy 
niezbyt dotkną. Pozostają jako p siadacze koron: 
średnia kilasa mieszczańska (inłeligencya, urzędni­
cy), która dzięki dzisiejszym stosunkom po wię- 
ksze(j części nie więcej niż K 15.000 będzie mógła 
zdeklarować, a wreszcie warstwy włościańskie, 
najwięksi dziś posiadiaćze kor ą  którzy w  Mało- 
pdsce dlo obrotu maikami w  znacznej mierze się 
jeszcze nie przyzwyczaili. Oni też najbardziej od- 
czuię na własnej skórze rygor brzynresięazneigo 
Pozlbawjenia gotówki, i z tej też sttrony należy ocze 
kiwać niedek,arowania swych zapasów korono­
wych, oraz przyspieszonego lokowania gotówki w 
ziemi, za którą i tak już diziś niezwykle wygórowa 
ue płacą sumy.

iUstawa upoważnia ministra skarbu do spowo­
dowania zamknięcia grane na czas stemplowania, 
r.ie dłużej jednakże niż na dni dziesięć, oraz do 
zamknięcia na czasi pewieni czynnością fcredyto-

Wobec maćkowego dziś w  znacznej mćer: 
w  bankach małopolskich, specyalme oboostrzenia 
odrośne da nich prawdopodobnie nie okażą się 
potrzebne i ruch w  bankach bedzie mógł być nie­
wątpliwie bez przeszkód utrzymany.

Okres likwidacyt korony rozpoczyna się u nas 
na dobre. Zapoczątkowała go ustalona przez Sejm 
rełacya, dalszy etap stanowi ostemplowanie, a za­
kończy go odbywająca się już obecnie w małych 
rozmiarach wymiana koron r.a marki, do których 
emitowania w celu wymiany koron minister skar­
bu upoważniony rret bez ograirczeń. Preez czas 
pewien mieć jeszc?e będziemy dwie waluty w  kra 
ju, ostemplowaną czyli polską koronę obok marki 
-polskiej, podobnie jak to ma dzilś jeszcze miejsce 
w  Czechosłowacyi' (ostecrwpawame kor ny obok 
nowych, not państwowych), w  Jugosławii Inositry- 
fi kowane korony obok dynamów) i w  Rumunii (ru­
muńskie, ostemplowane korony Obok lei). Podczas 
gdy atoli w  Rumunii relacya m ę-dzy wspomniane- 
■mi obrema walutami podlega codziennym waha­
niom giełdowym, stan. rzeczy u nas będzie analo­
giczny do tego, jaki istnieje w  Jugosławii, a mia­
nowicie rełacya rrttędzy obiema walutami na usta­
wowej, niezmiennej opierać się bęcłzie podstawie. 
Niedługo, a nieostemplowana korona, którą dotąd 
operowaliśmy, lako naszą swojską waiutą, stanie 
obok dolarów, frantów, rubli, lei itp. w  rzędzie wa 
lut obcych. Na giełdach naszych no-wy zjaw.i' się 
kurs, kurs korony nieoslempk wanei. Oby był niż­
szym od kursu korony ostemplowanej. Będzie to 
dowodemi naszej żywotności.

nego złota i srebra P° iego kursje giełdowym. 
Któ wn esie rubla, marki lub korony, a nawet 
przedmioty złote i srebrne, dłostan e ich' równo­
wartość w  pożyczce dola-rowej amerykańskiej i o- 
trzytmywać będzie proc ant w  dolarach. Będzie to 
dla niego stanowczo bez porównania korzy­
stniejsze, niż przechowywanie tego złota lub sre­
bra Mb pozbywanie słę go w  inny sposób. Zapisy 
na pożyczkę potetką -dolarową przyjmuje odi osób 
prywatnych i imstyfaicyi prywatnych Polska Kra­
jowa Kasa Paoiżyćzkowa w  W arszawie i wszyst­
kie jej oddziały.

Mjn.stef Skadbu: (—) W . Grabski.
(P. A. T.).

Praw  w Rosr'i sowieckiej.
rtztenniki stołeczne. —  Nędza prowincyionahKL —  
Brak papieru. —  Ile egzemplarzy fagą dzteontkl? — 
Agencye subiemialne. — Armia głównym ocSiior- 

cą. —  Bunty bniszewicUe. —  Ż yde rosyjsldeę
O

t
Trzech Sikorskich

na froncie.
(Od naszego wojennego korespondenta.).

Miełsce Postoju IX. dywizyj.
Dnia 15. marca.

Wśród bogatej zdobyczy mozyskiej 
ialkla wpadła w  ręce dzielnej dywfzyi IX., zagar­
nięto także kompfetoy poc ąg pancerny bolszewtoki 
z dwoma Parowozami oraz parę rzecznych stat­
ków .pancernych na Olgóiną liczbę 21.

ŹMMierze, którzy po  ciężkch waika.ch- zdobył- 
uporczywie browący się pociąg pancerny, okrey- 
kr,ięfci wspaniały ten łup naziw.skiem swego do­
wódcy, klióay pnzez cały czas walki szedł z pierw 

[szynri oddziałami. ObecnOe pociąg pancerny

Lwów, 27. marcu
Dziennik ,*Pour ila Russie’1 przyniósł sze- 

Teg ogromnie dokładnych informacji o sto. 
suinkach prądowo-wydawniczych .w  (xtó- 

“ ■ istwie Trockiego i Lenina: A oto ifałwatniej- 
JSfe z  nich: 9

{ze t) Wiadomości, podane przez prasę zagra- 
Ptózna o tęm^wszystkiem, co dzieje się obecni# #  
Rosyi, zaczerpnięte po większej cz^śd z gazet 
bo&Ężćwięfcich, jak: rtPrav/-da“, „Iiwiestiją?,
„Ktasnaja Gazieta“ i „Dierewierisikaja Komiminna*4. 
Drukowane są one w Petersburgu i Moskwie, ,tq 
też dają tylko bardzo słabe wyobrażenie-o życiu- w 
innych centrach Rosyi. O ile zaś na szpaltach Tych 
dzienników pojawiają się telegramy Mb JporespOn-' 
deneye z prowincyi, jest w  nich prawie zawsze 
mowa o -pomocy tej lub innej dzielnicy <Ha Mtft 
skwy, Petersburga łu.b dla czerwoneij armii. Czyta 
się tąpi o ilości Cbdów mąki hib o ilości Itacifek z 
tym łub innym- artykułem żywności.

Skutkiem braku papieru *
na phowlncyi prawie niema pism.

W  zapadłych zakątkach Rosyi dziennik stal 
się prawie rzadkością. Większe centra informują 
się z gazet, nadesłanych z obydwu stolic.

Niedawno bolszewicy ogłosili szczegóły, ty­
czące się wysokości nakładu różnych organów za 
listopad ub. r. A  otp te cy fry : „Prawda14 biła
150.000 egzemplarzy, JCrasnaja gazieta11 65.000, a 
„Izwiestijai11 53.000, ogółem 450.000 egzemplarzy.

W  Petersburgu sprzedaje się 86.000 egzem­
plarzy ,P raw d y", 60.000 „Krasnej Gazietjrt j
30.000 „Izw iesłij", t. j. ogółem 150.000 egzempla­
rzy, z czego

3000 rozlepia się na tanllcacfa,

specyalnie na ten ce! przeznaczonych. Tak tedy 
30—40 prc. egzemplarzy rozchodzi się w . Peters­
burgu. Resztę wysyła się do Moskwy, skąd o- 
trzjramtje je prowineya. NaodwTót Moskw* posyła 
do Petersburga i okolicy 30 prc. całego nakładu 
moskiewskiej „Prawdy" i „Izwiestij".

Obecnie chodzi jeszcze o utworzenie w  całej 
Rosyi sowieckiej

agentów gubemiahiycb w  liczbie 50,

którzyby otrzymywali różne wydawnictwa bezpo­
średnio z Petersburga i z Moskwy.

Przez „wydawnictwa" należy rozumieć w y­
łącznie dzienniki, gdyż skutkiem braku papieru o- 
becnie nie drukuje się książek, ani nawet broszur. 
Gazety wysyłane są przeważne do armii czerwo­
nej, do urzędów i dla służby kolejowej.

Nakład wszystkich pism bolszewickich razem i 
wziętych, jest znikomy z nakładami dzienników, 
iakie, wychodziły w  czasach Przedbolszewickich.

Z drugiej strony prawie zupełny brak prasy 
prowincyonaiinej uniemożliwia wyrobienie sobie 
pojęcia o życiu na prowincyi. T y le  tylko wiado­
mo, że

stan Jego jest rozpaczliwy,

głód, chłód., brak światła, przyborów szkolnych, 
szkół, pomocy lekarskiej Ltd. itd.

v Od czasu do czasu w j buchają bunty
S. 1 Są to protesty przeciw temu lub innemu miejsco-
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wermi agentowi rzędu bolszewickiego, a .nie orze- Kouojpmijcika, tń marzył pyl Ar,:;sk. tutaj rze4l.it śle^ °  'rozszmem,'u łaBtenekL Obecmfe jest fcfthc 
ciwko samej władcy bolszewickiej. -swa dyesnenfo v.e st-rory MirJarn. Dla wielu ar ty- jinałych, ciasnych kfeottót, godnych jakiejś 'dziury

N » mkńsce przyjeżdża komisarz celem prze- i  stów Szczawnica i Pieniny były nałetaienjern. jPf^wtacyonaliiefc Naltaży je rozszerzyć i dać ia- 
prowadzenia śledztwa i dowiaduje sie. że dana ; Znamą ona joat niuryfeo z piękna przyrody, ale j Jdfś możliwe urządizehre, aby się w.e działy sceny,
wieś nie czuje nienawiści de boDszewików, lecz 
do „komunistów “ miejscowego komitetu wyko­
nawczego, którzy grabią ludność i nadużywają 
swojej władzy jeszcze więcej od carskich czynow- 
oików. Bolszewicy piszą otwaptie o tych buntach 
w swoich dziennikach równie, jak piszę o różnych 
strajkach lokalnych, a nawet o wiecach iprotesta- 
cyinydi, organizowanych przez robotników kole­
jowych hib fabrycznych.

Zycie na prowincyi nie na* zamarło.
Włościanie dają sobie radę, tylko od czasu d‘o 

czasu występują w  obronie swojego dobra przed 
napadami oddziałów aprowizacyjnycb i rakwi­
zycyjnych.

Działalność kooperatyw jest bardzo słaba wo­
bec braku artykułów. Towarzystwa kredytowe 
również prawie zastanowiły swoją draałalniOiść, 
gdyż chłopi maja mnóstwo banknotów i nie szukają 
kredytu.

W  miastach gubernialnych i powiatowych mie­
szkańcy troszczą się tylko o chleto powszedni Nic 
Ich nie interesuje prócz pożywienia i nafty

Prowincya zaczęła nawet przyzwyczajać się 
i poddawać nieustannym -muanom władzy, rządzą* 
cel nią.

Z nad nurtów Dunajca.
(Z nad nurtów Dunajca. —  Wśród Pienin. — Uro­
czy zakątek. — O ratunek <8a perły naszych zdro­

jowisk. — Ko«tfeczn0ść sezoau.)
(Koreę»ndencya własną. „Gazety W eczom ej").

Szczawnica, marzec 1920.

Jednym z najpiękniejszych zakątków w  Polsce 
jorit Szczawnica. Gudfown.e położona, nad Durni*- 
cem, wśród bajeczc-eti przyrody, z prześliczną pa­
noramą r,a góry, darte obraz niezapomniany. Prze­
dziwny urok w y w  era na duszę i ca ło  piękno tej 
krainy. Tutaj jakieś zaciszne, przeurocze ustronia, 
romantyczne miejsca, gdzie dusza snute baśń 
podzi wu i uwielbienia. A cóż mówić o Pieninach, 
o tern cud:z;e .świata, gdzie niby w zaezarowainem 
zamczysku przcmMszkwje • królewna czaru. Co 
roku fen można jeźdizić, a zawsze się łakn ę jch w r 
doku i znów się tęskni jawJ za czemś, co spokój, 
ullcojenje przynosi. Tu pisała swe zachwyty M.

też z cudotwórczego działania powretrza. Toteż 
od; śat płynęły rzesze chorych Po zdrowie. Była o  
na sławną, tutaj gromadził s-ię kwiat społeczeń­
stw^ poteJjęgo, ttirtaś szukano wytchnienia po 
pracy, tutaj leczono nadszarpane nerwy i 'pł*uca> 
Nie tylko powietrze, łagodny klimat, a te i wody 
nfnerafoe, bijące z osierdzia ztemi, były uzdro- 
wiientam- Nic też dawnego, że rektor Jurasz po 
zwiedzeniu Szczawnicy wyrzekł pamiętne słowa: 
„Duszo ;po świec i e jeźdlzatoiin, dużo widziałem, ale 
tak twęknes i młcll mtyfccowości, nie spotkałem. 
Tu wodly i powietrze, pierwsze wmny zająć rnier 
soe w £uropie“ . Ta pochwała może starczyć za 
najwyższą rekJamę zagraniczną.

Szcziawnca była modną, jednak z biegiem 
lat zaczęła podupadać. Złożyło s ę na to wiele 
przyczyn. Ni-ektóre wynikły z niedbalstwa i o- 
pieszałpśai,. Obecnie należy naprawić błędy, na­
leży wytężyć wszytsitkie siły, aby zdrojowisko sta.1- 
neło na dawnym poziomie, uznania ii rozkwitu. To 
jest rzeczą ła'twą. A#e trzeba dążyć wytrwale do 
rozwoju. Trzeba tedirrak łożyć kapitały, a «we 
stokrotfcme się będą procentowały. Należy w yrw ać 
tę prześliczną perłę z zaniedbania i  okazać ją 
społeczeństwu. Mus. się ją uprzystępnić ogółowi 
przez ułatwienie koomunłkacyi. Obecnie przez 
ząprowadaente samochdów, później przez wybu- 
dowamte kodei. Szczawnica, to Meran p*teki, to 
mietilsce błoigiosilawtione i musimy dążyć do tego, 
aby tatiaś chorzy nroogig, znaleźć pomoc, zdrow e, 
patateki. Państwo winno roztoczyć śwją opiekę. 
Lecz oprócz tego o swoich obwiązkach powinien 
pamftętać sam właścictel. Kończy się zima, z wio­
sną należy pomyśleć o pewnych koniecznych re­
formach I ułspseenfach. W pierwszym rzędzie po­
czynić starania o ułatwienie komun- kacyi, o dos*a 
toczne zajprowianfowanie. Lecz oprócz tego ko­
nieczne są w samem zdrojowisku udoskonalenia. 
A jest ich cały szereg. Roku zeszłego noszono s'ę 
z wieBcetmi zamiarami ulepszeń. Wieść o nich 
przyjęli wszyscy z prawdziwą radością. Lecz 
dotychczas zostały one zamiatam:1, wprawdzie 
pięknymi, ale niewykonanymi. Raz należy pchnąć 
zdrojowisko szczawoiolcie na drogę rozwoju, w yr­
wać z dtugołetaiiego zaniedbania- Bowiem u-rzą - 
dzei.fą są takie same, jakby były przed1 dziesiąt­
kiem Hat. Nic nie ucymon«s nic —  dosłowne 
Jeże1!i zaś chcemy rywalizować z zagranicą, mu­
simy iść aa jej postępem. Zarząd wiraiew pomy- 
M a M H H U a ł f l K H K H H H W n

których świa-ckami byliśmy roku zesizłego. Kąj>:eie, 
to r.Sssłyełswte ważny czynnik zdrowia i o łom  nie 
mogą zapominać powołajne czynniki. Drugą wa­
żną sprawą jesit Mia-latoryum. Jest ono w  Polsce 
jedynie, mogłoby skutecznie rywalizować z zagra- 
niczjnęmii. Jedn akże trzeba chcieć, trzeba dążyć do 
reform. Zarząd zdroju ma otworzyć nową na po­
łoninach kawiarnię... czy też nię lepiej byłoby, g ty  
by w  ptiewszym rzędiziiie -uczyujono coś dta adrowua, 
a poitem dla zabawy...

Plagą górnego zakładu jest motfocł*, błóry 
wraosi brud, hałas. Przed wojną do parku górnego 
mieli wstęp jamo zadpatrzepj w odpowiednią le - 
glltymacyę. Czy one możnaby teraz o tem Po­
myśleć ?

O prześliazrje zdtojowrslco szczawnickie w i­
nien dbać Rząd, a orno może s ę stać pierwszo­
rzędną miejscowością, dtomem zdnewia dia Polski, 
Ale wjirjen też dążyć db rozwoju obecny właści- 
cieł. Wody 6Bczawini‘fclkie są błegosławteiistwem 
chorych i nie setki, ate tysiące szłyby ,tutaj, jakby 
db mflioisc świętych, aiby tutaj, u źródeł, czerpał 
•acSrowie ; s:ły  dio do źycha. Ale trzeba chciej
trzeba nadi tom pracować. X. Y.

Ruch muzyczny
w Krakowie.

Koncerta symb>mczne Związku muzyków. —
Związek muzycziK*.pedagogiczny.   Teatry:
„NOwOścb1 i JPowszeciHiy“. — Koncert „Echa“  

krakowskiego.
(Korespondeucyą własna „Gazety Wiecz.")

Kraków, w  m am i

Na plan pierwszy wydarzeń artystyczno-mu- 
zycznycli wys,unęły się koncerta symfoniczne 
(pięć w marcu), które z inieyatywy Zw iązku ino 
zków“ j orkiestry „Związku1- (65 członków) odby­
wają się.co niedzieli przed południem w  teatrze 
,.Bagatela-1. Pierwszy koncert poświęcono twór­
czości R. Wagnera, drugi Mendeteohoa, trzeci mur 
zyoe francuskiej, czwarty rosyjskiej, a ostatni pol­
skiej. Dotąd, odbyły się trzy koncerty. Pierwszym 
(wagnerowskim), k-tóry wprawił w zdumienie fa­
chowców i melomanów, a P j którym prasa krok. 
uderzyła w  wielki dzwon zachwytu i entiufzyaztrru, 
dyrygowali Boi. Walewskj 1 Zdzisław Griinberg- 
U t tB — ł t H M I

EDWIN JĘDRKDEWICZ.

S A U L  K R Ó L .
AKT I.

(Polana na wzgórzach nłektaleko miasta Bethse-
mw. Pod skałą z prawej leży pastuch. Z lewej od 

dołu wbiega zgorączkowamy 1 zadyszany): 
OBED (ściszonym głosem): Szedł-li już tędy, 
szedł?
PASTUOH: Oj Obed, coś z zapartym bieżysz 
tchem!

Kto Hć miał?
OBED: K ró l------
PASTUCH (głos ściszył inimowoTt) : Iść tędy miał? 
OBED: No juści Abija, Jariibowy syn 

na popoiednie przybieżał do miasta 
od trzody — że samowtór widział króla 
w  górach tu — M y go tu szukać przyszli — 

PASTUCH: Gdzie on?
OBED (ze złością): My z miasta idziem — mamy 
wiedzieć gdzie? (mówi w lewo na dół do- jakichś 
.riewidocznych jeszcze Łudzi): Oni nie wiedzą nic 
— oni go nie widzieli.
(Z lewej, z dołu, wchodzi powoli gromadka star­

szych z Bethsames).
ACHAiR: Ale tam nusza się oosik wśród skal — 
5-ARI11B: (do pasł.): Gnaj-no tam! Jeśh on to, po­
wracaj co tchu!
ACHAR: A my tam za ntm me pólwziemy?

niechai się nie kusi w oczy rrnu ileźć niewiasta ani! OBED (spokojnie): Semmai, ja .powiem ci: ty gk*pl
mąż,

igdy on na szczytach eór jest sam -  
SEMi,MiA: No właśnie —  jeśli to jemu obraza — 
JARIR: Obraza?
SEMiMA (wskazując na Urj): No — on mówi.

ACHAR: Przecz?
URJ13L: Duch Pana 

na jego serce wtedy zestępuje 
i jego dłonie —, i z Panem sam gada.

SEMMA (fałszywie uroczystym głosem):
Na górach... 'Przedśię rzekł Pan Mojżeszowi: 
„wywróćcie miejsca ofiary ipogana, 
ani na miejsce pójdźcie, gdzie on chwali, 
ale na miejsce to i do tych bram, 
które Obiorę ja“ ...

URJEL (przerywaj: Żali Mojżesz z Panem 
nie gadał sam na górach, na Korebie?

SEMMA (ze złością): Czy krój jest Mojżesz? 
JARIiB (zrywa się z krzykiem): On pomazaniec
Pański! ‘ *
ACHAR (iprzyskakując do Setni): Co twoja gęba 
tak na niego pluje?
JARIB: On wielki król!

URJEL: On pan, on włada!
(Ofbskoczyli Semmę z wielkim krzykiem). 

ACHAR: On pomazaniec!
URJEL: On echo Pańskiemu głosowi! 

JARIB: On pobił Fillistyny!
ACHAR: Moa'ba!

i Jak on na górach chce — to ośyą w cblebie 
I tobie? Owce-ć pobiją? Zboże-ć pali?
ACHAR: Mieczby nad nami tu wisiał pogański,
gdyby nie on!

JARIB: Patrzeć by my rrinie mogli, jak past 
się tam nasze stada?
ACHAR: Gdyby nie on!

JARIB: On, on — on jedyny !
JARIB: No, a kto sprawił, że na kark obroża 

j psom filistyńskim włożona?
URJHL: Że sięgnąć dokoła: v

nasze to wszystko?! ,
ACHAR, że  my jak pięść jedna 

ninie, że mężów nie zradrować: 
i Benjamin i Efraim i Dan 
•i Manase i nawet Juda!

JARIB: JAK za Gedeona!
SEMiMiA (niechętnie): No —  to nie zwadą... 
OBED: Semma, ty poiwedz sam: gdyby nie on 
myfoy doń dzisia przychodzili 
z naszą sprawą?

JARilB: Aj, aj —  nasza biedna 
głoiwa nje znąifoby nawet takich słów 
jak: handel!
URJEL: No, jak handlować, jak śmierć n Setan? 
SEMMA: Przedsię -my do niego 
z tern tu i tak przychodzibr próżno..,
DL JARA (starzec z przediy tremi oczyma, który 
milczał dotąd): I w mej to głowie...
OBED (rzucił się ku memu gwałtownie): Co ta 
jest: próżno?

URJEL: Amrynnr..'
SEMiMA (niechętnie): Pooo się będziem aż na górę} ACHAR: I Am a lek a! T znów Filistyny! 
pięli? Zobaczytn go, jak będzie stamtąd szedł. j SDMf.MA (przestraszony troclię):1 No, ja nie — to j ELJAiBA: No, bo od niego chcieć, 
URJEL (ściszonym głosem): Mnie tak prawili: jeno... gadanie postronne.., I by on nam w  handlu pomoc dał.
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Górzyński. Walewski rozpoczął koncert, pddcfem 
JBejdŁo wprowadził ną estradę debiutanta symfo­
nicznego p. Górzyńskiego. Po kBkiu -taktach .poznać 
słuchacze, że Górzyński to talent, -wyjątkowy i nie 
zwykity, kiióry spcwtainicznre zjawił się na 'estra­
dzie symf-oiczne-j. Z op-erto-jfkf do symfonii, skok1 
dość daleki i... ryzykowny. W  nasrepną ńśedtzidę 
zaciekawienie wzrosło jeszcze 'hardziej. Sława 
rozniosła już po Krakowie kwietny debiut Górzryń: 
śkiego. młodego dyrygenta, czekano na drug' kon' 
cert (Menddss ̂ lnowsk?) tem więcej, żc bawiący ■ 
w  Kiraikowie djfr. Młynarski zainteresował się 
nrłocSym talerrterm. Octzekw-ame nie -zawiodło, kon­
cert powie dl się świetnie, u .'właszcza symfonią 
■włoska (a-dur) utwierdź’!  Z. Górzyński Edubytą 
sławę na pierwszym- koncercie, a dyr. Młynarski 
ni-et$flvO wyraził się b  zd Inyim dyrygencie korzy - 
stnie, łec-z oświadczy! chcć zabrania -go sobie11 do 
Warszawy od jesieni 1920 r« Tak w ięc po Majda­
nie Rudnickim, który odszedł do W arszawy w  ze­
szłym roku, odfcsidze 0 Krakowa jeszcze większy 
taflfent dyrygencie w osau :- Z. Górzyńskiego.

Trzecim -koncertem (francuskim) dyrygował 
wytrawny kapelmistrz i: znakomity kotr^ozytor 
B. Walewski. O Wałewskiim nie potrzebuję chyba 
rozpisywać się. Z rpą  go wszyscy. Solistka była 
Aleksandra Szafrańska, której tydzień przedtem 
urządziło krak. bitiro konoei towe koncert w sali 
Sokoła. Al. Szafrańska jest jediną. z największych 
polskich śpiewaczek. Świetna na scenie (Carmen, 
Lotita Md.), wspaniała na estradzie jaiko ptośnarka. 
Rzecz dE^wna, że artystka tej miary co A l  Sza­
frańska o dużym i pięknym głosie mezzosoprano­
wy m  nie jest nigdzie angażowany. Czyż 'Pd&ka 
'posiada tak wiele wybitnych talentów, które mo­
głyby się równa': z artyzmem Al. Szafrańskiej? 
Nie! Jedynie wrodzona skromność i nieśmiałość, 
drwię zalety, ktre są wadanri niedopurzczałnorri w  
życiu zaktuliscwem, skazały ten świetny talem1 na 
„bezrobocie1. A  motefcy się znalazł jakiś dyrektor 
opery w  'Polsce, któryby raczył zapamiętać, że 
jest w  Krakowie artystka, znalk: mira artystka o- 
ptir-owa, która toć' nie zgłosi sama, lecz wypadało­
by pp. dyrektorom zgłosić się do niej! Otóż na obu 
tomceTtach śpiewała A l  Szafrańska świetnie.

Wracając do orkiestry symforticznei, jesi to 
znowu specyficznie- krakowska osobliwość. Przed 
rokiem powstał „Związek muzyków: ooHkich", do 
którego należą oczywista wszyscy instrumentali­
ści. Związek ima za zadanie w  pierwszymi rzędzie 
obronę interesów swych członków — w  dajszyrr 
krzewienie kultury muzycznej. Pnzez rok uczynił 
Związek wiele dla swych członków na polu walki

to jakby ćbć-eć od na.rdu pachnącego, 
by mąkę dał w  Stokrotny, plon...
/CKA1R (boleśnie): Eljaba _  ty nie mów...

OBBD- M y tu szli, 
że ja tchu jeszcze złapać nie mogę 
i ta mnie boli- — a on gada, 
że prozttu?
Ufij/EL: To czemu ty chciał, 
by rrry to szli?
JARtfB (do Seirmy):  A ty i słowa pól 
powiedzieć nie dał nam — a krzyczał jeno: 
handel i handel!
Semma: Ja — w  gościnie f j  
u was — to ja mógł z wami przyjść i to.- 
ACHAiR: Nie — on wielki — on mądry — on zro- 

» zumie —
OIBED: On wie, że narodowi wciąż trza chluba! 
AC łlAR : On naród wzbogaci! 
tylekroć już .przez filistyńska łupy 
bo wie. .
JiRJEL: On mądry!
JAdRJB: No, to szkoda ślin,
żeby to gadać — my to wszyscy wiemy:
on mądry jest...

OB££>: I wie, co nam trzeba.
ACHAIR: On kroił On wie, jaką złoto- ceną 
— 5 rtoto skąd? Z handlu!

JARIB: Powiemy mu: 
jak nam handlować, kiedy nas ubiega 
Sjdończyk wciąż? Zeby on dech stracił!
0IBE1D: I t-en. Filistyn!

JARIB: A przez co?  -.Bo oba 
n-ad morzem siedzą — a my jak skorupy 
ślimacze to...

ekonomicznej, a obecnie rare zaniedbając tego co 
nazywamy ,.rzeczywistoś-cią", stara się i o strawę 
duchową. Wybrani co -najlepsi rnsttumeotaiiśoi z 
członków „Związku" stanowią orkiestrę symfoni­
czna. I nic tylko szwma.a nazwa, ale istota czynów 
tej 'orkiestry zasługuje w  zupełności na to miano 
usyitrtfoniczma'"! Do teli pory zapał zapał i raz jesz 
cze zapał kieruje czynanń Związku i stwarza cu­
da, lecz trzeba pomyśleć o  pien;ądteadh pienią­
dzach i raz jeszcze pieniądzach, aby tosty to cy a 
taka mogła się na -stałą ufundować. Czy spotłeczeń 
śtwo krakowskie to rozumie? Sądflsę, że tak, a od, 
enengit jednostek zależy reszta.

Jeśli już o  energii mowa, to istotnie mubzyka 
w  Krakowie ikazuje iei w id© na każdym kroku. 
Nawet najtrudniejszy element, bo nauczyciele mu­
zyki zorganizowali sie w  „Związek muizyc/np- 
pedagogiczny" z dyr. W . Barabanom, iako premc- 
sem na czt»e. ,

Pedagodzy mtuzylki z-aapefowafi 'odezwą do 
Rady miasta, którą to odezwę zamieścili w  dzien­
nikach krak., a treść odezwy capiisnńa żywo, 
■przedstawia 'straszliwą niedóilę namćzyelrisrora 
m u„'k i w Krakowie. W ystarczy przytoczyć jedną 
cyfrę: Dy-r. Władysław Ż^eńdci, doktor BtoEofil, 
kompozytor, dyrektor konserwami, krak. pobiera 
550 kor- wyraźnie pięćset pięćdziesiąt koron mie­
sięcznie, czyń 6.600 koron rtcnSe!!! Nile do wiary, 
a jedinak iprawdzin e ! !! Po trzydziesto treech la­
tach służby!! Cóż zatem pobierają nauczyciele? 
Po 300, 400 kor. miesięcznie!!! Odezwa narobiła 
troebe zanńęszanśa. Ożywił się śpiący wydział 
Tow. mmizycznega, który iakc ,jwłaściciel“  korj- 
serwatorytrm, odpowiedzialny jesr za to, co się. 
dzieje ,.w j-ógo“ insrt^micyi. Cała: ta łństórya w y ­
gląda na -gruby śkandaf! Dy-r. instytocji takiej jak 
krakowskie konserwatorynm. -pobiera 550 kar-on 
r.le, to niesłychane!!!

-Ruóh koncertowo-so’o w y ,, nie przyniósł n?c 
nowego, co-.byłaby u Wtas, w© Lwowie, uiezmape. 
F.!edma«B» Paw eł Kohauskl z Karolem Szyma- 
•łowskton f Korwin-Szyman®wsk j, odbywają tą 
sarną, „dtroigr koncentojwą" Warszawa - Krdków- 
Lw ów. W iec wszyscy soliści krakowafloo-war­
szawscy, zaawffiaaa się i u Wa®

Ze „swoistości kratoowSkicł," pozosltałą jeszcze 
opeictka n „Nioiwiośrtach" V  opera z cperefe w  
,,Fowsz«cfvnym-4'. „'Nowości1' dążą pó swej Bn|: 
n^ tycznei a W a  ta zntierz i- do celu, którym 
jest: .JBusalness". A y  cen ten osiągnąć, stara sję 
dyrekeya „Nowości/" dawać iak na# tosze 'Przed­
staw cna, które „r DbSyby kasę“  i cd’ ten gję speł­
nia, teaćr „Nowości" jest zawsze pełny.

:ACHAR: Ich trzeba v y ż ą ć  precz!
LLJABA: Wprzód Filistyna! 

OBtlL): Nięah jenru zeżre brzuch krwawa choroba!. 
URJEL: No, dziecko wie to, a królby nie wiedział, 
że do nasienia musi ich wybić nasz miecz!
JAiRlB: Wojownilk on — aj!
AC IiAR  (wygrażając w stronę tFibsłynów): M y 
im jeszcze dłużni, że Skrzynię Pańską ukradli n?m 
opgił
ABIJATAR (starzec, dopiero niedawno nadążył 
za innymi): No, to zemszczome już.
AC łlAR : Za to nigdy dość .pomsty!
JARIB (niecierpliwie do Abijatara): Tyby siedział... 
ABU ATAR <nie zważając): No, jak Zakon idzie i 
wy usłużni Zakonowi — czemu w y •£ tem me do 
.proroka?
SEMiMA (który dotychczas siedział w  mfflezeniu, 
zrywa się z wściekłością):
Proroka?! 'Proroka:?! Z tem do proroka?!!
Co jemu z  handlem?! Jemu, który krzyczy, 
że Zakon handlu nie pozwala
1 z poigamlroi'!   N01, gdzie to jp̂ ft w  Zakonie?'
co on mi zrobił miesięcy n iewida: 
ja robił handel z kupcy Miadjan ty 
nad Jordanem, przy bredzie, pszenicą, 
ćom ją w  Bethnimra 'kupił od Sadoka — 
.przychodzi on, Samuel i w  najgłębsze tonie, 
w Jordan, sypie me zboże! Mój towar!! Kro zliczy 
m o ją  stratę? On zniszczył utnie! On omie zabił! 
.poderżnął gardło -mi, aj, aj!!

JARIB (chwyta go za ramię):.Sza — sza... T y  
nie krzycz tak...
SEMMA (nieprzytomny z zajadłości, nie zważa 
na to):

Goueej praedśmfwfa się teatr „P w  rsLsdsmf 
w  ząrząizfc gmirrj. Nie wiem, czy w^zystk'e gmi­
ny na świecie są tak niezarad3’—, jak knaiwwstoo, 
odpiośnjć d)t> ttatru .Pówęzechnego". Czy wfcŁział 
kto na' świecie taki! teatr, iak Powszechny, któryby 
kułtywował: 1. Traigedyę, 2. korne dyę, 3. farsę,
4. operę, 5. m>ea eUkę, 6. w odew#! Kto mnże uwie­
rzyć w  taki teatr? W yśtorczy przytoczyć repertu­
ar dwuty.godriwwy, aby s ę znaleźć w zakładzie 
ikulpapkowsktoi. A  więc: ,J(ain" (tragedyn), „Od- 
rodzemc", „Ghrzpsmak wojeimy", .Opowieści 
Hoffmana", „iPerlmutter ii Potarz", (farsa), „Ewa", 
w  „GołębfWu ''Nlkarowi-cza). „Białe tartatszik?*. 
■(wyjdwwł). „C\rul k sewgfski", .Madame Sans G.r 

^Kaiężnłcżka czartŁ-sza" itd.
'Jcz^-wtota idk> teatru takiego ttikt -Me chodzi 

i tost bo jedyny z czterech Ima-kowsteich teatrów, 
który świeci pustkamf' > sytrtacyi nie uratare ra- 
wet Dygas, który wystąpią jako gość w  Opowie- 
śesach- Teatr Pow.- zechny mus/i być znujeniony od 
fundamentów -repertuarowych. Musi coś w torać, 
albo muzykę, ałlx dra mak maozej czetóa g « ruiną 
finanby*jy a i mwama

W  custatrią sobetę (20 marca/ zostat muzy 
kateii Krakowianie .oszułottLenj ir cbywałem w y ­
darzeniom artystycznem, tj. koncert no inaugura- 
ciltoym, świeżo powstałego „Echa" w fCr- 
koyyie.

Założycielem „Edr-a‘‘ jest p. Mąryąn Fonia«a 
który potrafił zgromadź ć 50 śpiewaków- amato­
rów, a c: zaprzysięgli być wiernymi sztuce, [.isto­
tnie przyrzeczenia dotrzymał:. W  n;edł,igim cz*. 
sie: wyucżyli się kilkiuidz'es'ięciu pieśni na- pahręć, 
wskutek czego zyskała na wyrazistości 1 dykeya, 
oraz efekty diy.niamiczrie i rytmiczne, gdy ż ^Edi;- 
ścaf" wpatrzeni ia-k „sroka w  kość" w dyrygenta 
(na .coż rn/t-ego zresztą mają patrzeć, jak nie mają 
nut przed sobą), są posłus/znó jego woli.

Lecz niestety! U r a/s w Polsce „raz, w raz wstar 
je jalkiaś postać, że ino jej skrzydeł dostać,..., 
i, znowu zapada saę w  nficość". Oby tak się nie s*a- 
fe z .Echem" j z ońktostrą sy infoiaczna.

Instytucye te howfem istnieją nazwyczai 
dzięki: tmurgi'i jedrtotstek, niech flaka jei.ra*stSca „za  
Padną sto w moaść", a z irią cafe tostytocya ra- 
da. Oto n-szia- zal sba i wace... ndywtoualizro .

Boi. Racz^rtekl

I co to? Jak to? Jak my tu żyć mamy: 
tu nrwch drogę Zakonem za wala 
a fam ten król nasz — co go nic nie obchodzi 
i uszy ma jak kamień fity 
na nasze sprawy!! Tu żyć może ptak, 
ale nie człowiek!! (za głowę się chwyta) 

za co my się, za co 
między dwa takie młyńskie głazy, 
dostali?!!
(Tamci ogłuszeni tym wybuchem. mSczą chwilę;
wreszcie)
ACHAiR (niechętne): A  ty jak szakal szczekam  
wciąż na króla —
SEMSMA: T y  za nim, za nim! A co on tobie dał 
żeś mu jak wielbłąd służył, a jak lew  się bił? 
No, co?
ACHAiR (wzburzony): Naramiennice- dwie — bez 
zmazy, złote, wklbładów sześć — ze swel zdo­
byczy ------
SEMMiA: No, ęo to jest? To was tak płaca? 
A w  jakie! jest cenie wierny mąż 
u Pydoriczyków? a choćby filistyńskich psów? 
Takich jak wy tam król do siebie bierze 
i chodzą .przed nim i siedzą u stołu 
a córki ich w jego łożu.
OBED {z daleka, ostrożną przekpiaą): No on nie 
chce niewiast — cóż?
AiBłJATAR: Było to 'wszystko w dawne dnie 
niewiasty, zbrojni przy rum podobni do lwów — 
SEMMa : Było — było — ale ninie ntoma.
Bo on przez górskie. chodzi jeno ścieżc 
i że w Synaju, Ebafa, Taboru 
i z wszystkich gór —  on z 'Panem jeno gada...
ABI fA.TAR (ptdnost się powoli' 7 karmienia):
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W  Królestw ie „ S p o k o jn e g o  Poranka**
Aneksya Korei przez Jąpomę. — Rząd japoński popiera rolnictwo. — Najważniejszym procMctem 
rolnym' ryt. —  Ogromny wzrost prodiukcyi ii eksportu ryżu. — Produkeya bawełny wzrosła w  
Jwójnasób. —  Przemysł fabryczny w Korei. —  Chów jedwabników i prodtfkcya kokonów podnosi 
dobrobyt klasy wieśniaczej. — Drcgi, .porty, tramwaje i kołeje. — Rozwój wychowania puibiicziie-

go. — Damokratyizacya Korei.

W  chwffi, gdy sifinks Dalekiego Wscbo- port ryżu. Rzeczoznawcy obftozyB, ż-e luż w  blłs- 
dlu coraz bardziej zwraca na siebie uwagę kiej przyszłości eksport ryżu dojdzie do 50 milio- 
całego europ, świata, n'e od rzeczy będzie nów hektolitrów, czyłi wyniesie o  36 natioeiów wię
zapoznać s ę ze stosunkami panującymi na cej niż eksport obecny,
Korei, będącej jabfkięm- niezgody między [ W ładze japońskie popierały także z  witfflcą 
dwoma ip tęgama Wschodu: Japonią i China- energią uprawę bawełny, której produkeya powię- 
irni, -przesZkadzającemi im w  ostatecznym j kszyła się z 21.000 ton w  r. 1918 na 43.000. Obli-
wyniku niewątpliwie groźnej dla Europy
konsoiidacyi Oto, czego dowiadujemy się o 
stosunkach tam panujących:

Paryż, 27 marca.
Przyłączenie Kor ej do Japonii w  r. 1910 i wpro 

wadzenie tamie adm.rtis.frracyi japońskiej zainau­
gurowały korzystny i bezustanny rozwój dobro­
bytu tej krainy. Zaburzenia światowe, Spowodo­
wane wcjną, odbiły się wtprąwidzie z  początku i na 
Korei —  jednak już od r. 1915 nastąpił powrót ko­
rzystnych warunków: .ożywiona- produkeya i zna­
czny wzrost działalności ekonomicznej i handlu 
zewnętrznego.

80 proc. ludności w  Korei zajmuje się rolnic­
twem. Pragnąc popierać rolnictwo, rząd japoński 
urządził w  Korei wzoro-we folwarki, stacye ogro­
dnicze i p!antacye bawełny. Zaangażowano fachów 
ców, by pouczali ludność. Rolnikom i hodowcom' 
przydziela się bydło i nasienie. Wreszcie urządza 
dę często roincze wystawy.

Pierwszy sezen n  1919 zaznaczył się wielkieiti 
wzrostem handlu importowego, a to dzięki nader 
obfitym1 zbiorom oraz powstaniu nowych organi­
zacji przemysł wych, rozwoiowi- kolei żelaznych, 
portów i robót pub.fozmych.

Najważniejszym produktem rolnictwa w  Ko­
rei jest ryż, którego cena doszła do wysokości 
przedtem nieznanej. Eksport w  okresie rd listopa­
da 1918 do czerwca 1919 wynosił 3,600.000 hekto­
litrów, co oznacza wzrost o  900.000 w  porównaniu 
z eksportem przeszłorreznym Produkeya zaś ro 
czna wynosiła za rok ubiegły 24 miliony helktol 
trów, tł. o 3 miliony więcej, niż przedtem.

Postęp w metodzie uprawy ryżu, oraz prze­
kształcenie wielkiej ilości gruntów r.icuprawnych 
w  pola ryżowe podwyższa jeszcze znacznie eks-

czają zaś, że niebawem dojdzie do 150.000 fon,
Chodai Krrea jest krajem przede wszys tikiem 

rolniczym, jednak i przemysł rozwija się tam dość 
korzystnie. Około 30.000 mieszkańców pracuje w  
przemyśle. Są fabryki papieru, wyrobów kerami- 
cznych, cementu, piwa, tytoniu. Przemysł .górni­
czy  uprawnia do nafilepszycfa nadziei, zwłaszcza 
co do żelaza. Odlewami® w  Mitsubishi w  ostatnim 
trzymiesięcznym okresie mogła wykazać się eks­
portem żelaza za 5,400.000 yen i miedzi _ za 
4,200.000 yen.

Z drobniejszych gałęzi przemysłu, chów jed- 
waalbirików i nawijanie kokonów wykazuje naj­
większe postępy. Produkeya kokonów podniosła 
się z 83.000 bł. w  r. 1914 na 218,000 reku zeszłego, 
Ziemia i klimat sprzyjają bardzo jedwabnikom, 
to też chów ich odbywa ą*ę w  całymi krajtuRząd ja 
poński wprowadził w  szkutach ohów jedwabni­
ków jako przedmiot nauki i rozdziela wieśniakom 
jaja jedwabników. Tern samem podnosi się dobro­
byt klasy wieśniacze] i daje się Ludziom lekkie za­
jęcie dla wypełnienia chwil wolnych od ciężkiej 
pracy.

Co do robót publicznych, uczyniono już bar­
dzo wiele. Projekt budowy dróg wytyczony w  r

Do rodaków w Ameryce/
Warszawa, 26. marca 

(Telegram prywatny).

Grono pisarzy wydiało następ u j^p odezwę:

Rodacy! Od początku wojny wyzwoleńcze} 
razem z tooailjcyą, tńe ustają dowody miłości Wa- 
szęj do Polski, Arm ii powstającej dlo walka o wot 
n-ość, odrfałfśde swo-ch synów, dzaeo»m naszym, 
mrzącym z głodu i chłodu, przysyłaliście odzież 
1 żywność, wojsku, trapowemu chorobami obozo­
wani, przesyłał ścte pomoc lekarską. Na każde 
inne .potrzeby, hjie szczędziliście równ eż pieniędzy 
i chociaż nieproszeni, dńwalćśc! e szczodrą pomoc, 
a co więcej, że wrajz iz tą -pomocą materyainą, bila 
od Was do PoM a potężna fala uczucia uaroiorwe- 
go„ umocniona głęboką, nieśmiertelną wiarą w  
przyszłość Ojczyzny. I tern uczuciem krzepliście 
i pcrwnażaliiście naszą Wilarę.

I stało si.ę, czegośmy wspóln e  pragnęli «  czem 
wspóOniesmy marzyli i za co krew nasza lała s ę 
na wszystkich połach tej straszliwej wol)ny. Pol­
ska niepodległa i zjedinioczonia zm artw yw iała !
I przed -naim-i, obywatelami tej Najjaśniejszej Rze' 
iczypospcil tej otwiera się r.owe, radosne, wjelike 
życie i jeszcze w  ęfiesz-e zadacie do spełnienia-. Nie­
podległą Plołskę, odzyska,ną orężem ł zabezpie­
czoną traktatami, musimy teraz -ujmo-anić i budo­
wać od) środka! Czeka nias trud i praca! Wojska 
nasze muirem rt ezDominym, murem bohaterskich 
piersi, będą strziegły granic naszej Poiski, abyśmy 
mogli zabrać się do sp-eszn-egs odbudowania Oj. ■ 
czyzaiy. Poisikę, jak długą i szeroką irszczyly 
faOTĆIy pieprzyOaciół. Ze setek miasteczek, z ty­
sięcy wiosek), n e acgtało ani śladu, setiton tysięcy 
morgów leżą odłogiem, nie ma ich czasu zaorać, 
anfi nczern zas;ać, przemysł nasz w  znacznej 
części podstępn e przez wrogówr zniszczony, ko-

1911 jest już prawie zupełnie urzeczywistniony, muntikacya w opładlapym stanie, a całe życie go- 
Porty są ulepszone. Wprowadza się tramwaje i . spadarcze zrujnowane. Oto jest obraz prawdziwy 
koleje, linie telegraficzne i telefoniczne. Władze jPdofckli po wojnę. Na szczęście nasze jesteśmy, 
japońskie roztoczyły również czujną opiekę nad ą mamy zbudować Potfskę potężną, pracowitą,
hy-gienicznymi warunkami.

Rząd japoński wreszcie na. wielką skalę

Nie chodzą przed nim męźe zbrojnych sił 
ni bisior szat i złoto go nie łechce: 
zbędne tniu są. Bo gdy spojrzy on, 
to jakby zbrojnych nadbiegł chrzestny huf, 
a jego brwi jak obnuura na Libanie, 
przed mieczem lego pląsa w  tan aaigłada, 
on w ie lk i-------
SENNA (słuchał meciarpl-wie, przerywa ja­

dowicie):
Nieoh będzie sobie, niech będzie 
ale synom Eckm-u za ks ążęcia 
hń» Moabowi —  nie nam!

ABIJATAR: On, który 
z paszczęki wywiódł nas i kłów 
Filistyna?!!
SEMMA (z wrzaskiem): I który Sofa wolno 
puścił!?
JAK ©  (za głowę tgję chwyta). Aj, aj. aj! Safa —

teg° zbója! psa* 
OBED (jęcząc). Złodzi eja naszych trzód!

URJEL: Co z póil kradł plon!
SEMlMA: Ile on mężów wybił!

JARIB: W  ręku go rjmll 
SEMMA (tryumfująco): On tak- król —» czemu to

zrobił — czemu? 
AGHAR (zbity z tropu): No — ja nie wiem —

sam...
(Wpada w  gromadę -zdyszany).

PASTUCH: Król — król — ledjwom w rędteje prze­
goni ł go —  on zaraz —  tu już — stąd — 

JNagły zamęt w  gromadzie :pląezą się i biegają 
chwilę bezładne).

GROMADA: Sza — król — co? gdzte? Sza — 
sza — idz|,e — idz:e. Stawą Im y razem — xfedę 
no —  razem — kjrói —  (Wchorzi % prawd):

bogatą i szczęśliwą. I taką właśnie Polskę musi-
 ̂ _____  __ _________ ______  ̂ Zajął my zibudiować, talkiiięj polski pragną wszyscy jej

się rozwojem wychowania publicznego. W  Korei obywatele. Ze wstzystfcidh stron rozlegają s:ę np. 
;i- istnieją liczne szkoły publiczne. W  szkołach i za-i'^ ,r̂ y w e  w oan  a: Fabryk, ziemi, narzędzi, war-

kładach rolniczych, handlowych i przemysłowych Ghcemy w a w w a c ! Najszersze wartewy
kształci się przeszło 300 uczniów. Budżet wycho­
wania publicznego przekracza cyfrę 1,800.000 yea  

'Podnieść w końau najeży, że duch demokra­
tyczny szerzący się w Japonii, nie pozostał bez faibryki., znitszczone miasiPeczka i wsie,
wpływu na k-o.ęnie. Gubernatorowie wojskowi w muj^ odbudować kclcće, budować n°we dnog/, mu-
Korei i Formozie ustąpili miejsca cywilnym, żan- sj t^frebić wszystko zniszczone wojną i zatrzeć

'ludu, świadczące o swej n -ośmiertelnei żywotności 
narodowej, zgodnym głosem dómagają się pod­
jęcia szkół: Chcemy się uczyć! I Polska muisi
diać npukę naisaersizym masom. Musi odbudować

darmeryę zastąpiono policyą. Ponadto politycy ja- W5Zy S,ikie ślady 1504'atrliej niewoli, Must wszyst- 
ipońscy zajmują się ważną kwestyą nadania Korei kich -swoich -obywatel1 zmusić do wytężonej i oeto- 
autonomii. Oto jest w ogólnych zarysach dzieło wej pra-cy. Trwała 'i w idka czeka Polskę przy- 
dokonane w  Korei przez Japonię. Jest ono tego ro- sztość, jeżel; te zadlada bę-d'4 d-obrae wypełnione, 
dzaju, że może rządowi w Tok  o przysporayć sym j Terytoryum nasze jest ro-zlegle j bogate. Mamy 
patyę wszystkich rozumnych patryotów i zwoi en- w ęgel, mamy żelazo, mamy sól, mamy nanę, 
ników .postęspu w dawnem królestwie „Spokojnego rozległe z em-ie i wjeiiir,o spławne rzekh ludpość
-Poranka*'

DWAJ PRZYJACIELE!
Pa-n X., nabywszy najdroższe obuwie, posta 

nowił odbić sobje zbyt -widikS wydatek na paście, 
1 zaczął użjrwać fald-ęjś mieszaniny dilafego tytko 
iż była tańszą.

Pajp Y., jatko człowiek przezorny, kupił sobie 
obuwie najtańsze, pastę natomiast jak najdroższą.

Gdy spotkali się po pewnym czasie, obuwie 
pana X., lubo bairdizo drogie, miało wygląd1 bardziej 
niż opłakany, obuwie zaś pana Y. błyszczało ja* 
śni-ea. niż najpiękniejsza zorza

A dlaczego?
Bo p. X., rofrąc dirobjte oszczędności na pa- 

śoie, zniszczył nfią ik-osztowne swe obuwie, p. Y. 
zaś, uszlache-nSl mejalko i uodpornił tanie swe o- 
buiwie wyborna pastą ZORZA

Kr jowej Wytwórni Chemicznej I, GEYRA 
Warszawa, Ogrodowa Nr. 46 

Przedstawiciel na Lw ów : 
TFODOROWICZ, WEŁESZCZUK I S-KA

Ul. Sykstuska 14 21089

z natury gospodarczą i praco w, tą, ekonomsjceiną 
swobodę ruchów, dlz;ęki d-oiatępowi d-o morza ma* 
my zapewnioną. Połażenie n-asze między wscho­
dem a zachioiclem Europy, diaśe nam wdokS gospo­
darczego rozwoju. W  ełka Przyszłość roztacza 
się przed wam, afe pod wa-nutnkie-m natychmiasto­
wego zabrania się dó pracy. Nie wolno -już aói 
chwl, czasu tracić! Musimy też dać śwatu do- 

| wód, że na ziemi, pofekitej rozpala się naprawdę 
| potężne ogu-isko cyw lzacyi, że w pracy-, ładzie, 
rządtność, rówu- jesteśmy Amerykanom, Francu­
zom i Włochom. Hasła odbudowy j- pracy brzmią 
po całej Polsce, niewzruszoną wolą polskiej dits-zy. 
Taiksamo. jak w  chwilach krwawych zmagań wo­
jennych, tok samo rówitfeż i w  chwili obecnej, 
w  chwili wytężone!! pracy, nowych obowązków, 
nowych za-d-ań, w chwili odbudowy .polskich (kr 
mów, li-czymy, Roc-dacy, na Waszą p°moc i w e -  
rzrymy,, że na® ti-i-e zaw  edizj:e. Rząd Polski zawarł 
umowę o pożyeskę w Ameryce. Z jego komunika­
tu dowiemy s ę , «a  co ram  potrzebne są p eniądize. 
W-s-zysijiko będzie użyte na cele niezbędne, n » po­
trzeby ptriące, na odbudowę nienaruszonych pod­
staw państwowych.

Rodacy! My psa-rze pafecy; którzyśmy się 
patrzjli ze wzruszenleim na Was-zą o f arność pod­
czas wojny, .odjzywamy s ę go Was z n-iewznr 
szmem zaużauńeim, że tym razem dołożycie w^zęl
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N  A  D  S I  S  Z j  A  N  151.
Od 26 marca b. r. wspaniały dramat uczuciowy w 4 akt.

MIŁOŚĆ (Śmie] sią pajacu...)
W głównych rolach znani 
ze *woj mistrz wskiaj gry Fryderyk Zelnik i Charlotte Boeckiin
Obr.z ten od' war za tajemnice domów arystokratycznych gdzie winy młodości ojców mszczą 

tię okrutnie na swych dzieciach diuzgocąc najsubtelniejsze uczucia czys.ej miłości. — Przepiękną grą artystów 
uzupełń.ają cu iowne widoki. Nad.o 1T 2T i f i  4 f i *  ?  /%. f"Ł JT N il A
nadzwyczajna komedya w 3 aktach “  JL E L ,  1  X L , I - f  fM  1 * 1 / * . O Z ,  1  I N  J T \ ,  21540

kich starań, aby Polsce dopomóc. Wy, którzy ży­
jecie w  Ameryce życem  Pra-ow tem i cywdiza- 
cyjnem, W y, którzy berzecie udział w ogrom­
nym wysiiktu społecznym i gospodarczym, pamię­
tajcie, że my do tego siamego dążymy w Polsce. 
Pragn emy tu twórczości narodowej, walki z 
ciemnotą, pracy diia wszelkiego postępu, sprawie­
dliwości, dobrobytu ludzkiego.

Ale bez silnego skarbu państwowego, nie ru­
szymy z miejsca!

Znowu więc w Waszych rekach spoczywa 
diziiiś część przyszłości: 'Polak'. Z nadzieją, iż W a­
sze serca odczują to wszystko, czego niedo­
łężne słowo nie potraf Ko ptow edz eć, przesyłamy 
,Wtam pozdlrowtaniie braterskie. Warszawa, 25. 
marca 1920, podp. I. Baliński, W. Berent, Zygm- 
Bartkiewicz, Z. Dębiak', W. Gąsiorowski, 1. Gra­
bowski, W l. Jabłonowski, J. Kasprowicz, B. Rro- 
kowsikj, St. KTzyźaTOiWiskii, A. Lange, K. Maku* 
szyóskłs A. Oppman. W l. Perzyńsk', St. Pieńkow­
ski, Z. Przesmycki-Mir am, Wt. Rabski, W. Rey­
mont, M. Rodziewiczówna, A. Siadleok', A. S w ę- 
todhow^iki, A. Strug, Z. W.&łocki, J. Weisseihof, 
Stefan Zepomsk*.

Literatura niemiecka
doby niemieckiej

Lwów, 27. marca.

I.
„Zielona twarz" Meyrincka je*t symbolem.

Oto myśl potąd nieznana, zjawia się nagle na w ie­
lu krańcach, świata, budzi llid z uśpienia, gnęibi 
serca, niepokoi, doskwiera. Przeczucie, którego 
potąd nie było, na którego określenie należy do­
piero wyraz jakiś stworzyć, więc najlepiej tym­
czasem okreśLć je — obrazem. Ale skąd ona rów- 
noczesność niepojętej zmory, która tu i tam i ów-

MICHALINA SZW ARCÓW NA. 3

Marcowa opowieść.
Nowela.

(Ciąg c.a>zy).

Elwira jednak, pragnąc dziś gościom swyfn 
dać, dzięki bytności Casanovy większe, niż zw y­
kle emocye, przerwała im rozmowę. Zbliżyła się 
bowiem i rtziekła zręcznie:

— Mistrzu, skoro rady cwoje są tak doskona­
le, stokroć doskonalsze musi być to, co sam prze­
żywasz. Mówią nawet ludzie, że to spisujesz.

— Ach taik.1 Ach tak! — zawołała ślicznotka, 
którą poprzednio recepta Casanovy wprawiła w 
zdumienie. Casanova wiedział, że takie zakaptu 
rzone prośby nastąpią, mająę jednak swój plan, 
rzekf tylko z uśmiechem:

'• — Owszem — spisuję, ale dla potomnych.
— A my — a cóż my — zaprotestowano żywo.
— - Mistrz ma słuszność, dla potomnych spi­

suje, nam opowie — czy  tak? —  prosiła jnii El­
wira.

W tem  usłyszał słodki głos Lindy,
— Ja jednak .pragnę czegoś innego, nil przy­

gód twoich, mistrzM — mówiła księżna —  i pewna 
jestem (tu spojrzała wokoło), że wszyscy w zgo­
dzie będą ze mną. Skoro opowiesz nam jedno z 
przeżyć twoich, cóż to za trudność?

— T o  prawda —  potwierdził Roger, a goście 
otoczyli rozmawiających, wiedzeni przeczuciem 
ciekawości.

— Czego iada r^łość wasza odemnie? — za­

dzie wdziera się w  hasające wesoło tłumy, za 
kark je chwyta opasły i zamienia fauny leśne w mo* 
•dlące się mnichy? O wiadomości bezpodstawnej 
powiada Niemiec, że jest „schwytana i  powietrza" 
(aus dar Luk gagriffen). Skoro go zaś ogarnie 
nieokreślona trwoga przed mającym nastąpić w y ­
padkiem złowieszczym, obawa nieuzasadniona ta- 
dnem zdarzeniem w świeci© widzianym, mówi, że 
„coś leży  w1 powietrzu" (es liegt etwas in der Lunft) 
A  w  końcu telepaty* przyrównująca . mózgi do 
stacyi telegraficznych, które myśl niby fale elek­
tryczne w  świat wysyłają, a działają, wzajem na 
siebie za pośrednictwem szlaku powietrznego.

Jeśli myśl pozostaje w jakimkolwiek stosunku 
dó zmian odbywających się w  mózgu, jeśli drgania 
jakiegokolwiek ę skrywającego się w szlaku .po- 
wierznym przewodnika mogą one zmiany w y­
wołać, w  takim razie nic prostszego ponad nastę­
pującą teoryę:

Myśl nie musi być wytworem czysto mózgo­
wym. Może być także wypływem kłębiących się 
przeobrażeń atmosferycznych, wiigoci i deszczu, 
wichru i wyziewów, pary i dymów, wstrząśnień 
spowodowanych strzałami armatnimi, poruszaniem 
się wielkiego mrowia ludzkiego itd. itd. Ponadto, 
zarówno one „niemózgoTodhc" „drgania myślo­
we", jak i te, które z mózgu wywodzą swój po­
czątek mogą działąć na siebie tak jak spotykające 
się kędyś prądy elektryczne, tab siły mechaniczne, 
mogą mięszać się ze sobą, przystosowywać się 
do siebie, stwarzając wkońcąi pewną wypadkową 
rozbiegającą się na wszystkie strony, pukającą do 
milionowych aparatów telegraficznych, stwarza­
jącą w  ten sposób pan-europejskie romantyzmy, 
ekspresyonizmy, wieki oświecenia, lub rewolucyj­
nych bezhołowii.

T o ^ y?  co prawda nader ekscentryczna.

- lL  '
Na szczęście istnieje drugi sposób tłómaczenia 

cnych zjawisk: Przypowieść o przeplatających', 
się epokach kołowrotu, o wiecznie tern sameth 
„coś“ , które wraca bezustannie przybrane w sza­
ty innego „jak", czyli o tonie, który co pewien 
czas w coraz to wyższej odzywa się oktawie.

Na fakt ten, choć niezupełnie wyczerpująco, 
zwrócił już uwagę Przybyszewski w swoim odczy 
cie o „nowych prądach w  literaturze nemieckiej" 
(Lwów, o  de się nie mylę, rok 17).

■Więc najpierw był .Wschód zamierzchły z ni- 
lobrodym przedstawicielem Egptam na cre e. 
Troszczył się Egipcyanir. nie. tyle m że o meśnfer- 

itednych bogów, ile o wieczną trwałość i n eznisz- 
czalność swej duszy. A więc mcaflzyczna troska
0 życie pośmiertne, do którego łagodzon się przez 
cały ciąg doczesnego bytowania. P'ram dy i sfin­
ksy, budownictwo, które o jednam- •tylta- myśli i 
jednem prawi tak do po^amnośr-i; jak i do współ­
czesnych: o zagadce i o zaśw ece. Posągi i obra­
zy, które nie wiedzą oo to samodzielność. Ot,

1 przylepki i ornamenty religijnych świątnic ol- 
jbrzymów. Kasta kapłanów panująca tutaj, w  Ba> 
barnie i w  Assyryi, nad wiedzą i nad każdą go­
dziną każdego dnią bez wyjątku.

A potem — jak odimienna Grecya!
Zniatęryalizowanie. lecz jeszcze nie zupełne, 

nie tak groźne, jak je przedstawia Przybyszewski. 
Wesołość j radość i korzystanie iz pogodnych nieb, 
złotych czasów, błęflc fnego morza. Miłość ciała, 
bogi zstępujące w  gibkie sympcziony harmonij­
nych postaci, napawane ust jadłem, zmysłów u- 
ciechą, oczu zaś 'kształtem. A jednak w tym sa­
mym czasie obok Apohina święcił swe gody D y o  

'nfzy, misteryjny rozlegał się szał, poezya po nie- 
doścSgfe wznosiła się tryumfy, fauny były czemś- 

:ci’ś rJeokiełznatiem. Pod p wfoką cała wzbie­
rał jeszcze duch.

Dopiero Rzym stał się materyą wyłączną, 
przeżerającą go, jak rak, nawskróś. Zmienia się 
Leonidas w  żądnego świeckiej w ładzy Cezara, 
Tenmopiile stają się kohortami pruskiemi, reguł ar-, 
nemu, płatnemi pod koniec, Iliada i Odyssea prze- 
dzierźga się w  Eneldę Wergi.ego, DemosteneS ' 
broniący wolności w adwokata Ciceror.a. W  koń­
cu: Cafonem stał się kóźlcticśj Satyr.

Rozp:czytia się kołowrót
Jan S£ur.

■pytał Casanova grzecznym, lecz chłodnym tonem, 
w duszy zadowolony, i i  prośba wyszła z ust Lin­
dy, do tego bowiem dążył.

Przechyliła cudną £łowę i alabaster twarzy 
pokrył się różem.

— Nie pragnę napoju miłosnego ani tajemnic 
czarnej magii, odkrycia przeszłości twojej lub 
przyszłości mojej...

— Zdumienie mnie przenika, księżno!
— Trudniejsze dam ci zadanie. Sława twej 

mądrości i twego dowcipu glob przewędrowała. 
Powiedź, powiedz nam — ciągnęła, z uśmieszkiem 
przechylając się w fotelu.

i— Cóż? badał prawie zaciekawiony.
—  Powiedz nam historyę wziętą z fantazyi, 

nieprawdo,podobną, a .przecież pełną sensu, swa­
wolną, a jednak morałem podpartą, historyę, która 
kryiaby żądło, a była równocześnie ukłonem wo­
bec nas, kwiafów ludzkości!

— Otóż świetny pomysł —  klasnęła w  dłonie 
hrabina, rada niepomiernie widokiem podnieco­
nych wokoło twarzy swych gości. Casanova sam 
był zdziwiony,

Podniósł brwi i powtórzył:
—  Swawolna i moralna, żądło i ukłon. — 

Księżno — to jest twardy orzech!
A  wyobraźnia jego już pracowała,
—  Wszak wiem, komu go daję —  skłoniła się 

z gracyą.
— Proszę o kilka minut namysłu.
— Vimgt, si vous voulez — zaśmiała się try­

umfująco. Oczy ich skrząc- się namiętnie — spot­
kały się na długą chwilę.

W  salonie podniósł się wśród gości gwar za­
dowolenia. RozpletJi koło utworzone w pobliżu 
Casanovy, Elwiry i Lindy i jak duże kolorowe 
motyle rozpierzchli po salonie.

W  tym momencie weszli muzycy i rozpoczęli 
pełną prostoty i wdzięku melodyę Luily^e&o. I pod* 
czas, gdy viola d ‘amore słodko łkała, spytał Car;a- 
nova nie poruszając prawie ust: —  Nagroda?

Nie zwrcając głowy ku niemu, tym samym 
zduszonym głosem:

| — Poproszę o ramię, gdy pójdziemy do parku,
odparła księżna. •

— Wygrałem*! — odezwało się w duszy jak 
fanfara. Przeszedł pokój, cofając się znów pod o- 
kno, skąd tak dobrze widział wszystkich. Oparł się 
o nie teraz piecami, skrzyżowawszy ręce na 
piersiach. *

Głośniejszy ni i  .poprzednio szum rozmów oto­
czył go  jak chmura. Wesołe pary defilowały przed 

' nim. a kobiety rzucały mu przechodząc spojrzenia. 
sak rzuca się kwiat, choć wiedziały, że mistrz odpo- 

| władając spojrzeniem, widzi jednak tylko jedną 
kobietę. Milmo ten fakt nie były zazdrosne. Wie­
działy, że dla każdej z nich nadejść może sposob­
na chwila. Casanową mając wpamięci słowa księź- • 
ny, ogarniał barwne, roześmiane grono. bard..-.ej 
niż kiedykolwiek przepojony pragnieniem, by ten 
salon stał się w'dowriią jego zwycięstwa. Ale do 
tej pory nie znalazł ani jednego pomysłu.

A minuty upływały.

(C. d. n.).



Nr. 51 53 „GAZETA WIECZORNA!' Str. 7

N A D E S Ł A N E .
DZIŚ 2 6  b m . P R E M IER A  w  MARYSIEŃCE I K O P E M I K O

M i  W I K T O R A  H U G O  iiFimMUtei

PRACOWNICY M O R Z A
Dramat ten wykonany jest w Paryżu przez artystów komedyl francuskiej.

N a d i o  p r z aś l i c z n e  z d j ę c  e : T Y G O D N  I i  P A T H E G O

FREP11ER4 27. bm.
ii b n  n i m

p la c  M a r y a c k i  10.

NADESŁAKfc. WSZYSTKIE CHOROBY SR ULECZALNE,

w ?** •• , i ł  . ^
i r

WODY KObONSKiBimrsNTflirBMUK
n a  ś w is ta  W le lk a n s s n e

P O L E C A  1'

" H U  n-ra L MMII
L W Ó W , H o te l G e o r g e  a

19558
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Lecznica ortopedyczna
D/a Józafa Al ks,ew cza

ibi urg«-ortop«dyaty
we Lwowie, prz'- ui. Fri drichdw 2.

Środki pomocnicze: Roentgen, światło Ic .«rcowe, Ką- 
}ielc w gorącem powietrzu. Elzktryzacya, Kąp ele cztero 
komerowe. D’Arsenva, Bergonić Gimnaaiylca. Kąpiele 
Zhndera. Pierwszorzędna fabryka epatatów I protez. 

Lecznic otwarto: rano od 10— 12 i 3—8. 21974

jeżeli organizm jest odpornym. Odpornym jest on Jeżeli
nerv. y, nr>zg i stos pacierzowy posiadają dostateczną ilość 
pokarmu dl a  nich niezbędnego (lecy yny). NEś.V iV iT  jest 
owym środkiem uzdrawiającym nerwy, dającym oream- 
imowi naszemu silą, odporność, świeżość i rzeżkośó. — 
N ŁR V iV lT  usuwa wskutek tego wszelkie objawy, jak: 
ból głowy, migrenę, bezsenność, bkie aerca, lęk i t. d. 
M k V IV iy  zwalcza więc pośrednio wszelkie choroby 
pi zez odżywiania system nerwowego Nerviv t otrzymać 
można we wszystkich apte ach i składach aptecznych 

Hurtowa a i APTF.KA M jKOLASCHA. 20454

Specyalizta chorrtu s*5r i :h i waicrrcmyca
D r .  B  E J  B L  G  E J  n

19092 ulica Syastuica .13.

Z A K t^D  D tN T l STYCZNY v, wtększem mieście pro- 
wineyonałnam, zaopatrzony w najnowsz* urząiizenta, w 
najlepaze przyrządy techniczno-dantyat czne i obf.ty za* 
pas materyalów, dobrze prosperujący j st na sprzedaż 

do wydzierż wienla. Bliższej inlormacyi udziela 
adw. Dr. Krnh w 3a nbort;. 21442

nb

prześliczny, uczuciowy dramat w 4 akt. 
Zaokrągla program nadzw. uzupełnienie.

Specyalbta chorób skórnych i wen rycznych
D p .  A .  S O H W A R Z
aekundai^usz szpitala p wszecniz przeprowadził się na

o.. SłoWacriego 4 (naorzociw gl. oocst/l. 21450

Magazyn ,CH;C P ' RlblEN* poleca wielki wybór m*- 
dcli. — Wróciłam z zagranicy, przywiozłam najnowsze 

kapelusre. '  21566
S. HUB RTOW A, LW ÓW , Akademicka t

Speeyalisła chorób skórnych I wenerycznych

r. HI CHAŁ SAL PETER
Sykstuska 17, ord. od 8—9 i od 12 -5. 21405

SPECYAUSTA CHOROB YFENERYCŁ 1 SKÓRNYCH

Dr. HsnsyJł R o s m a r in
ord. ed 8—10. 12—1 i 8—6,- — Lwów, Kopernika 12.

21451

f l E O N l t t A
Repertuar teatru miejskiego.

W  sobotę, 27 marca o godz. 3-cłeł popof. po 
raz 1 l^ty „W ąsy i peruka" kom. w  3 aktach J. Ko­
rzeniowskiego 2 pp. T iapsm  Njemiryazówną, Pil- 
1 er ową, Żmijewską, Batagowskim, Ryd^Askim, 
Larewicztin i Bieleckim-

W  sobotę, 27 marca o godz. 7-tnej wieczór po 
raiz U -ty „Eros i Pisyohe" opera w 5 obrazach L. 
Różyckiego.

W  niedziele, 28 marca o  gonfe. 3-cśeJ popoł. po 
raz 10-ty „Asystent", sztuka w 3 aktach Gabryoll 
Zapolskiej w n ozmrania&ej obsadzie-

W  n odzieję, 28 marca o godz. 7-mei wieez. 
„Noc w Wenecyi", operetka w 3 afcŁ J. Straussa 
w ntezmiertoned obsadz ę.

W  pom ©dziatek. 29 marca o  g a f a  7-ej wtocz, 
po raz pierwszy „San! Król", dramat w 5 aktach 
(6 odsłonach) Edwina Jędrktewfcza z D. Ryd :ew- 
skim w roli tytułowej, z pp. Barwińską, Nowackim, 
FTącz&owskim, Berwiiństkkn, Kozłowskim, Micbu-

ROBBRT HICHENS. (38)

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłdmaczyła z angielskiego 

‘ B R . N E U F E L D Ó W N A
(Ciąg dalazy).

Rzym był szczerze poruszony' sprawą księ­
żnej Mancelli. W e 'Włoszech mężowie są bardzo 

' r e  wierni, ale kochankowie niesłychanie wierni. 
Nrftjeden stosunek staj© się uświęć ny przez zw y­
czaj w  cczacfo świaita, który nie rtoszczy się zby­
tnio o ścisłą moralność, ale który ma wybitną 
sik/onnpść do romantyczn ie j ? poczucie zobowią­
zali kochanków. Taki stosunek istniał między księ 

■ żną Manoeiii a Cezarem Care.Jl. Wszelako księżna 
miała teraz lag czterdześci trzy, a Carelli stkończył 
dopięło trzydzieści; gdy zaś stotunefk ich się za­
czynali Carelli był chf pcem os i ©mm astd ełn OTi.

W  owym czasie, dwanaśće iait temu, -księżna 
Sipottkała się z  surową naganą i przez krótki czas 
groziło jej niebezpieczeństwo utraty stanowiska 
towarzyskiego. Ludzie mówili i ‘twyśiłelt, że to hań 
ba tak łamać życie chłopca i <ulkrócaić jego swobo­
dę. Matki oburzały się z powodu swych dorasra- 
jących córek, a rodzice Cezarego byffł » nozpac&eni 
1 n o  szczędzili wysiłków, żeby oderwać syną od 
kobiet}, którą nazywali „starą".

Wprawdzie książę był Thydnym nrtjżem. Każ­
dy wiedział o tern*. Przebywał ustawicznie w  Pa­
ryżu, prowadząc „nienw.l.we" żyicio. ód! początku

obchodził się z żoną okropnie i . przeżywszy z  nią 
parę lift, ;0t>wśrił Ją. Nicmrifej księżna posttąp fa 
bardzo żie, psńjąc życie chłopcu j powstrzymując 
go od' małżeństwa; 'a był przecież jednia z najlep­
szych party i w Rzymie,

Dłaczetgo Rzym) jej przebaczył? Dlatego, że 
miała wielką siłę wóli, te była w  całemu tego sło­
wa znaczeniu w>e4koświa'ową „grandę dame“ , że 
była spokrewni' na z kilkoma najwybitniejszymi 
rodami we Wło&aedh i uwiilata być dyskretnie ade 
cydowana. Nadto ubóstwiała szczerze Careliiego i 
nigdy nie patrzyła nawbt na nilkogo ir.negó. Rzym' 
lubi romanse. A im dłużecj romans trwa, tern wię 
kstzą cieszy się w  Rzymk, sympaityą.

Stało się zatem, że, z biegiem czasu Rzym nie 
tylko przebaczył księżnej Manceffli jej zboczienie 
ze ścieżki cnoty, ale nawet zaczynał uważać to 
zboczenie właśnie za pewnego rodźalhi cnotę — z 
lewej ręki; za coś, 00 powinno/by trwać bez końcą 
i dio czego nie należało się wtrącać.

Księżna i CaTelłi nie paradowali niepotrzebnie 
swoim stosunkiem. Wymagania przyzwoitości by 
ły naileżycle przestr®«gane. A le zdawało się, że 
Careiłi pęawie zawsze iznalazł się tam, gd.z'e była 
księżna. Jeśli miała u siebie wieczór, Carelli zja­
wiał się niechybnie, na po.owacitu byt jej przewo­
dnikiem, co rozumiało się sanno prze® się. W  każ­
dym kotylionie był jeti partnerem. A latem gdy 
bawiła w Paryżu, Londynie, w  AU, czy St. Mo- 
ritz, Cadewa/bfo i czy Varese —  i en tani' również 
przebywał, chociaż nifizawsze w  tym satnym ho- 
teilu. —

Aile podczas tylko co ubiegłego lajfca księżna

pojechała do Szwajcaryil sąma, a CarćłD poaowtai
,we W ł śzcch ze swoją rodziną.

Rzym był silnie zaniepokojony taką zmfóną w  
1 ustanowionym ponządkn rzeczy. Było to napewno 
oznaką zerwania. Aie <fla jakiej rywalki?

P;wtarzano szeptenn różne na*wisk*L niklt je­
dnak tspewno nic wiedziaŁ Margrabina YerostJ 
należała do najbardziej żądnych prawdy. Wiek 
nie stępił u niej zaciekawienia do spraw, dotyczą­
cych Miżnch, saukała więc skwapliwie śród lica- 
r.ych swoich gości kogoś, fctoby mógł tą ttfeśnić.

—  Jest mała Boccara! Ona oapewno będzie 
nam mogła powiedzieć! —  zawołała nagłe margra 
błna, sp •sbrzegafec hrabinę, którą w  bardzo obci­
słej czarnej, aksamfrtoej sukni, w  ołbrzynhm kapo- 
łuszu z piórom, wchodziła drobnymi koocakanił da 
pokoro, gdzie częstowano herbatą i jednemu męż­
czyźni© po drugim p dawała lewą dłoń w  białej 
rękawiczce do pocałunku. ,

—  Jaką ona ma nadżwycaajcą fgurę! —  zau­
ważyła pani Melyiłle Prib®le, okazała niewiasta, 
nawipół Amerykanka, napoły Angielka, siedząca 
obok margrabiny. Pamiętam ją szesnastoletnią 
dziewczyną w  Paryżu - jak żj^ję, n!e wtdzłałaliHl 
tłuścieljMzei j rieagrabniojszej param

— Magdalen- ! —  wołała maTgTabma, przy­
zywając ją ręką. t kiwając głową tak, że r*  wleika 
perła chwiała się -na peruce.

Hrabina, z  odległości, przesłała płonią pocar 
lupek pani domu, zrobiła błagalną micę i1 podnih 
sta filiżankę z herbatą:

( C. d. n.)



Jtr. 8. „OAZETA WIECZORNA*. Nr. 31 Sa

towfczem, OkomteWm, RaitscWcą, Baitogowakłm, 
Biętedćm, Wiłamd, Żnrjewską, Czalcirn, Larewi- 
czwn, Romanem, Hierowskim, Rybicką,

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach uL Ossolińskich 10.).

(Bilety wcześnie! w  perfum eryl StoMskfego
ul. Legionów t. 1). 2039

Od soboty 27 marca1 do środy 31 marca o godz. 
7.30 wieczór: Tańce małorogyjskie Wrttichowa i 
NowiioM; telepała Rolf Nelson Zitrig, rozwiązuje 
morderstwo; operetka „Małżeństwo z reklamy"; 
Dramwa wykonuje czardasza i sztajerka.

W  n/iedizdedę 28. marca przedstawienie po połu­
dniowe o goidlz. 4-iei.

Repertuar teatru Ht.-art. „C zw órk i" w sali 
„Casino de Paris" (ul. Reitana 3).

Program XVII. od poniedziałku 22 marca '-o- 
tzienr.ie o 7.30 wiecz.

Część koncertowa: Z. Orwtez, P. Noskowskia, 
M. Windlieiim, M ila Kamińska, R. Gierasńslk!.

Część II.: „Ser. pijaka", wdelka, aktualna re­
wia w  2 cz. pióra spółki autorskiej ,J(i»-Zb:-Or“ 
z udziałem całego zespołu.

Bilety od 9 do 5 u O. Seyfairta (Akademicka 
I. 6), a od 6. wiecz. przy basie. ' 19176

Dzisiejszy- numer Gazety Wieczornej za* 
W i era 10 atro«v

Nasz fejleton. Z powodu omyłki zecer- 
skiej wiersz w fejletonie p. Edwina Jędrkiewi- 
cza p. t.: .Saul Król* w dzisiejszej „Gazecie 
Wieczornej*, został przełamany w ten sposób, 
jak gdyby b "ł pisany prozą.

(zet) Niechlujstwo kam-eulczne. w  domu przy 
ul. Pełczyńskiej 12 zag-ieżoiziło się niechlujstwo 
w  stopniu najwyższym tak, że w stenach i na- po- 

* d\vórziu fetor jest nli-e dotzniimenra. Epidemie grożą 
nam zewstząd, a władze, powołano dio czuwania 
nad ponządlkaimS sai:.fitamemi w  mieście, nie widzą 
takiego ogirltska zarazy?!

Podjęci© ruchu kolejowego na Hnii Lw ów  —  
Stolattów. Z dniem dzifełejszym podejmuje się z 
powrotem ogótoy ruch pocągów osobowych na 
sztoku Lw ów - Stojaków i Sapieżauka - Krysty- 
nopofL

Przekazywanie pieniędzy z Ameryki do 
Po'ski. Celem ułatwienia Polakom amerykań­
skim przekazywanie pieaiędzy do Polski i uchro­
nienia ich przed wyzyskiem : rzy wymianie do­
larów na marki, zawarła P. K. K. P. z Ameri­
can Express Company w Nowym Jorku Umowę, 
dotyczącą wykonywania poleconych wypłat w 
Poisce. Polecenia wypłaty wydawane będą w wa­
lucie obiefowej Stanów Zjednoczonych a wy- 
płata będ je dokonywana mzez P. K. K. P. w 
B H M M M M H H H M M H B M n a h l

KAZIMIERZ SAYSSE-TOBICZYK.

W Ś N I E G A C H .
Z puszczy Alp Rumuńskich,

(Ciąg dalszy.)

iMSmo ■mużento i arie przespanej nocy, zbudzi­
łem się jeszcze przed szóstą skostniały z zimna, 
które kpiąc soh-e z mego przewybomego plęda 
i berbesnwego wora do spania, zmieniło mnie w  
ciągu tych trzech jrespelna godzin w coś w  ro­
dzaju manekina o zesztywniałych członkach j  zie- 
«n e j od mrozu twarzy.

W  tobie było aupetoe ciemno i grobowo. 
Z Ibąhów jedno od ław, z pod pieca, dyszały ciche 
i ntosprokome oddechy obu moich towarzyszy.

Mtołem jeszcze nieco czasu. Jąłem tedy pró- 
bowtać okryć snę jakoś lepiej i zasnąć. Obracałem 
się w prawo i lewo, rta wtznak i nosom do wora, 
podciągałem kołata pod brodę, otulałem się wre* 
szcie na różne siposóby płediem i kurtką, wszystko 
nadhrcmrwe:!

Szczękając zębami, >wysikoezy(em z wora z po 
stanowieniem rozniecenia, ognia za wszelką cenię.

W  parę sekund części mego narciarskiego gar­
nituru Ulokowały się m  mnie w iście -niepojętą cihy- 
żośdą. Odziawszy się jako tako, rżuc iem się w  
stroni? Pieca z błogą nadzieją znalezienia choć pa­
ra szczap pakwa-

walucle obiegowej polskiej, po kursie dnia gieł­
dy warszawskiej dla kupna czeków na Nowy 
Jork, alo po kursie dia tychże czeków ustano- 
wionwm przez P. K. K. P. w porozumieniu z 
r* )dem pols .im, przyczem obowiązywać będzie 
kurs z dnia otrzymania polecenia przez P.K.K. P. 
w Warszawie. W wyjątkowych wypadkach na żą­
danie zlecających, American Expiess Company 
będzie mog,a wydawać polecenia w walucie pol­
skiej, obliczonej po kursie dnia giełdy warszaw­
skiej dla czeków ha Nowy Jork, które to kursa 
P.K.K.P. podawać będzie codziennie telegrafi­
cznie do Nowego Jorku. Warszawski .przedsta­
wiciel American Express Company udzielać bę­
dzie codziennie P.K.K.P. albo P.K.O. w War­
szawie wyjaśnień w sprawach związanych z prze­
kazaniami American Express Company na Pol­
skę i ewentualnie będzie pośredniczył w dorę­
czaniu P.K.K.P. zleceń AmericSn Express Com­
pany. Wypełn anie poleceń przekazywanych na 
te, drodze będzie korzystniejsze zarówno dla 
wysyłających, jak i dla odb.erajacych, gdyż bę­
dzie wykluczało wszelki wyzysk obu stron, a po­
nadto zapewni tatże ezybkość wykonania zleceń.

Rcfat kulturalno oświ łowy Dow. frontu 
gal. woł. ppor. Horoszkiewicz-Wojnicz, literat, 
zorganizował na froncie szereg odczytów, któ e 
obiecali dotychczas wygłosić pp. H. Rolle, A. 
Schroder, St. Rossowski, ppor. K, Wojnicki,' 
Nake-Na kęski, Cehak-Stodor, Zdzisław Telicho- 
wski. Kuczyński Zygmunt, Parandow ki, Kuczyń. 
ski. Od:zyty te rozpoczął A, Schroder oJczytem 
w Równem P . Lr .Typ żołnierza polskiego w 
walkach o naszą niepodległość*

KOMUNIKATy.
Oouó ztwo Okręgu. Generalnego Lwów, 

objął z dniem 2 i marca b. r. Gen. Lamezan- 
Salins. Godziny przyjęć dla stron cywilnych co­
dziennie (począwszy od 25 marca) od godziny 
11 do 12.

Wycieczkę wielkanocną w Czarnohorę urządza 
Karpackie Towarzystwo Narciarzy. Szczegóły i 
zgłoszęn)ia w Sklepie p. Bujaka ul. Kopernika 4.

Przed świętami I na święta! Ód chwili 
przejścia handlu delikatesów, korzeni i win pod 
firmą „Zakopane" Lwów, Akademicsa 24) na 
własneść pp. Antoniego Moora i Jerzego Stachu- 
w cza zaczyna się w tym h mdlu nową erę. —  
Z dniem każd m coraz ięcej zwolenników wśród 
wytwornej publiczno C naszego miasta darzy 
nowych właścicieli pein m zaufaniem. O względy 
te starają się młodzi kupcy, k erując się we 
wszystkiem zasadą: prowadzić interes s lidnie, 
energicznie i z kupiecką uprzejmą pedanteryą. 
Mimo trudnych warun ów, h ndel „Zakopane"

Niestety!
Piec był adlemolowauiy, bez rusztu i drzwi­

czek, drzewa również a«i śladu.
Brrr....!
Pomyślcie tylko —  pusta, zmna, ciemna szyn 

klown a i ten piec na wpół zburzony j ta świeczka 
ma połyskującym od szronu, stole i te wyiskrzone, 
osędiz ałe lodom, łatane szyby w  oknach i taka’ 
dyabła soniniość i znurzenlie i przemarznięcie aż 
do sapilku kośct! ,

— Jazda, oDoowite, wstawać! —  huknąłem 
ku ławom.

W aygert podkfó&ł głowę. Przetarł ręką oczy 
j począł szukać zegar kia pod workiem.

— Dziesięć do szóstej. Jeszcze czas — za­
mruczał.

— Ależ do Hcto zimno — wstawaj stary! — 
trzeba ziaPajlić w  piecu.

—  To  Pał! Ja sę  Jeszcze zdrzemnę. Wcale mi 
nie jest zimno.

Ostentacyjnie ziewmtął i nakrył głowę dera
Ruszyłem tedy w  przeciwny kąt izby.
— Stefami! po szóstej — wstawaj! raz. dwa! 

—  hulkinąłem w  udno zwiriętemu w  kłąb Nidio.wr 
ozowi.

Przerażony magilk zerwał się gwałtownie na 
równe nogi.

— Co!?... jak!? co s ę  statoo?... czego ty 
chcesz? — mairrroitiaił szybko naw pół zrozumia­
łym, zaspanym bełkotem. Dygocąc z zimna wodził 
w  kolo siebie wzrokiem lunatyka.

jest zawsze zaopatrzony w najprzedniejsze to* 
wary, jako to: delikatesy, konserwy rybne, roz­
maite aery i najszlachetniejsze wina. Codziennie 
od rana do nocy roi się tu od licznej publiczności 
przy bogato zastawionym bufecie. Specyalne ka­
napki, paszteci-i, majonezy i sałatka francuska 
dogadzają podniebieniom smakoszów. Ta że re* 
stauracya tej firmy prowadzona pod kierunkiem 
pierwszorzędnego kuchmistrza funkeyonuje spra­
wnie. Na post i święcą zaopatrzono handel „Za­
kopane" bogato w najprzedniejsze artykuły spo­
żywcze.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie człon­
ków Stówa. zyszanJa przemysłowego krawców i 
krawczyń, odbęózis aię w niedzielę 28 marca 
b. r. o po z iie 10 rrzed poł dniem w sali Izby 
rękodzieln czej. Porządek dzienny: Sprawozdanie 
komisyl stroikowej. —  Wydział. 21559

Ekonpiista.
Ustalenie cen ropy 

i produktów naftowych.
Rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 16-go 

marca 1920 r.
Warszawa, w  muren.

. W  myśl § 10 ausfryadciego rozporządzenia 
cesarskiego z dnia 10 l;pca 1915 r. Dz. U. P : Nr: 
239 i ustawy z dnia 24 lipca 1917 r. Dz  ̂ U. P. Nr: 
307 ustanawia się:

1) dla ropy producentów (nełtowej) wyprodu­
kowanej od dnia 1 grudnia 1919 roku cenę

188 marek za 100 kg. 
netto w  cysternach loco stacya nadawcza wadk 
dotychczasowych norm cdbiora;

2) dla przetworów ropy naftowej i gazu ziem­
nego następujące cer.y maksymalne:

Za benzyn?: do 720—mik. 550; od 720 do 750— 
mk. 450; od1 750 do 770 —  mk. 400; nad 770 —  mfc 
350;

za naftę (destylat) mk. 200; dodatek za rafino­
wanie benzyny i nafty mk. 20; 

za rfej gazowy mk. 280; 
za olej smarowy (destylat): 
lekki: smarr.ość do 4 przy 20' E trik. 380; smar 

naść 4—6 pTzy 20° E mk. 420;
średni: s>m: mość 6— 12 przy 20° E mlfi. 590; 

smarność do 3 przy 50® E m i  610;
ciężkie: smarność 3,1—4 przy 50° E mik. 650, 

smarność' 4— 5 przy 50° E mik. 720; smarncśl

— Czego się gapisz? Zbieraj sic, już późnoł 
Mechan canym ruchem, niezbyt przytomń*

począł wciągać buty, spodnie i kurtę. Zrazu w  mil­
czeniu, potem sapiąc głośno, w reszce iktaąc.

Nidowaz budził się powoli, lecz oczywi­
ście. v

— Tfu! —  do stu pionnów! Cholera Jakaś z 
mrozem. Czort bery!!! — wybuchnął wreszcie. 
Dyaihći madajli! SafcrałnsajcMe spanie, kości nie 
czuję....

Spoinzał w stronę peca.
—  I drzewa niema — irinnąl z irytacyą. Czem 

ty chcesz palić?
—  Trzeba zbudzić starą. W  ostateczności po- 

lanuemy ławy.
Skończył pospesame swoją gardapobę l despe­

racko roegiądał sę  w  koto.
— Amd kawałka. PsiQjnać!.„
Urwał ntagfe, spotjrząszy w  stron? śpiące*# 

Wayigerta, który zwrócony plecami ku tobie, 
chrapał ialk wielbłąd)!

— Patrzcie! Dobry sobie. Dmuchał Jak wjel* 
błąd! —  Hej! —  sitary! zamarzniesz! —  Wsta­
wiaj!

—  Dad mu spokój. Niech śp;. Czy rtte wiesz,
że ludzie z tak zwnr.ą krw ią  jak Waygert, a e  
boją się zimne?

y  (C. d. n.)



rr. 51-53 - -  _   *» -~*4;ZLr l‘A V. l^CZUK.SA" « r .

5—'j .przy 50® E lrifc. 80J;. sfiSruoćfi o— 7 przy 
50" F mk- 850;

jautorcoibllowe: snrłai n ssc s-- .o '^rzv 50* ć  
rtak 9o0i . — -

, lotnicze: smarroaść nad 10 przy 50* E mk, 1100; 
dodatek za rażnpwar.ie: oley.w  lekkich 20 prc.; 

d e  ów  średnich 25 prc»; oleić w ciężkich 30 prc.;
za oleje cylindrow e: o t>uukc'C zapalności 

220/230° C mk. 950; dodatek za każde 10“ pow yżei 
230* mk, 50;

za olej wulkanowy: letnimik. 450; zim -wy 
mik. 500;

za asfalt, koks naftowy mk. 250; 
z i oarafinę: o pnnkęie tapLwości 50/52* C  

iPK. 1000; dudaiek za każde 2Q .punktu topliwości 
pow yżej 52° mik. 50; opcst za każde 2° punktu top­
liwości poniżej 50° mk. 50; dodatek z* rafinowanie 
10 prc

za świece .parafinowe z opakowaniem mk 1500; 
za waseiine surowa o ,d jnkcie top.it* ości 

26/27* 5  mk. 600; aodatek ra k a i iy  1| topliwości 
powyżej 27° C  mk. 35; dodatek za rafinowanie 
wastliny 25 prc. . ______  \______

Ceny oowyzsze roau,acią się zs 100 k&. oez o- 
Pikowania i z wyjątkiem świec) za natychmiasto­
wy zaplata gotówką, bez podatku spożywczego,, 
według relacji tiparitat) Drchc/ojyz, t. zn., że przy 
sprzedażacih loco raftnerya tabryki lądujące Pro­
dukty poza stacyą kolejową w  Dnohocyczm trtają 
prawo do zarachowania naleźytości przewozo­
wych z Droł-rbycza do stacyi nadawczej rafinery! 
za 1<X) kg. netto danego produktu, jeżeli wysyłka 
nastąpi w  cysternach i 125 kg. brutto, jeżeil w y­
syłka, nastąpi w beczkach.

Nalaźytość za wypożyczenie i używanie cy­
stom wynosi) mk. 5 aa 100 leg. waea netto, bez 
względu aa odseetość.

Czyszczane ‘cystern: o Fe rafinerwe nie rozpp- 
rzadiza-ą cysternami, zdatneim do przewozu odpe- 
wiednian produktów, mugą sobie zaliczyc naiezy- 
tość za każde wyczyszczenie cysterny w kw w ,e 
mik. 200.

Należyto^ za oporządzenie beczek wynosi nJc. 
1 0 za 10 0 kg. netto produktu.

Za naprawę beczek nie badających się do tia- 
n n t it im iiw iiiM a M iin if ia im  mi n i —m — i w — ii

połruena przysług u ;e raitm-ryom prawo zaliczenia 
so*»e rzerzyw jstyd- kasztów remontu..

Wyw/życ/epre '.:■■■ dc: W ra»ie c ffta ię ze ó *  
iraszęk, będących '- '„noś-ią fabryk1, rafeierye 
m°5fij policzyć sobie naleźytość za najem beczek 
w wysokoSc mk. 10 t o  i 00 kg. netto produktu IM  
ip e-"ws*e d fyg-dme od obwili otrzymania towar* 
prcez odWorcę, oraz ó .za 100 kg. uotto produ­
ktu na każdy następny twbaeń pn dzień ze łado­
wania p ftłitya i' beczki z po-yy jOtem.

Jakto dowód ustałeiria terminu wypożyczer.i*« 
beczek służyć mają Wsij/i pr-zewe iowe.
1 Sprzedaż dicfoiazgowaT na dostawę produkn. 
pcmżeg wagonu rafluorye mogą policzyć stbie do­
datek za spra >daź drobiazgową przy .nafcie mk. 1C 
—- przy innych produktach mk, 20 za 100 kg. wag 
ireflto.

Roraporz^tfeenfie alnltejsze wełr »dzt bezzMfto 
czttę w  życie.

Minister -'tąrbu 
( - )  Wł. Grabski 

Wtccprezydtot Państw. Urzędu Nafto w tgo :
 __________  (—) S t  Wldomst

m m  win tpijjrc:any z rokojam do śniatffft! resłauraeyą „MW TRZBffin KORCEBMI* pMlcj na i l.tl*~ąde kltu /ąia  
ausfryackte, woghr&kle, tulu|:Me l dalmatynskle po Kefir *  I I 0 T R  P O Ł P ń S  I
omlarksiwanych. Kupuję flaszki i phcę najwyż r,e ceny. 2i339 LWĆM{ Trybunału a 8 -i0

n a u k a  i w « C ł i o i n v r i ]
Nauczycielka Francuska poszukuje Ic.cyi Zgłoszenia 

pod „Lekcy!*1. 215/3

dtifls. kuash roiih o<vnsci
5ZL Ó ! S 5 * S O W 9 l £ l © S C

L W Ó W  - K U k K d lU A  3ft i0083
wyuczaję O d jth a l i f ir y i  I s t o n ^ g r & I I I  oraz 
przysotowują do e zam. 2 r S t h i . iK O ^ O i t l  
p a n jt fW O W e j w Namiestnictwie i prze miotów 
handl. w Akademii handl. _a H tI& iŚ £ O w y ch  
sys.em. koresp. —  Godz ny dla stron od 3— 4.

21 P C S A P Y  I PR AC3 1
Pssady rządcy, ekonoma, w ogóle z zakresu gospodar­

stwa rotnego s^uki kawaler z długoletnią praktyką.—  
Zgłuszenia do Administracyi „Gazety Porannej" pod.: 
, Rządca*. 21o27

Piania ki uo pianirty rutynowanego grającego d .brze 
do tań>a (itałe z; jącie) poszukuje biuro Niemczynow- 
-c:~j, plac A^ade.nicki Ś, 01-ud!Jfciś 2138J

Fabryka protez roszuk.je ..alychmii st 1 ou.ha tera 'ki) 
ze zn^jomoicią D ucha lte ry i rabryc'rcj, 2. m gaZyniera. 
Heflektujo sią tylko na pierw*zorząane siły. Zgłoszenia 
osobiste w kancelaryi faLryki Dom Inwalidów od godz. 
*> do 3. 21565

Warmiński Komitet P'ebiscyt. wy poszukuje natychmiast: 
kwalifikowanych ochromuruk, zamiłowany :fc w wym 
i » codzie, dff powiatów plebiscytowych nad Wiatą i a 
Warmią, za Wysokiem wynagrodzeniem. — Zgłoszenia
Łrzyjmuje: Biuro Zjednoczenia poi. chrzęść. Tow. Ko- 

ęrych, Ossolińskieh 11, w piątki i diedzielo od go­
dziny 11 —12. 21504

1
M ESZKA*.’ 1* ,  Ł H A L i ,  9 .1 1 3 ? / 1

IZ piękny frontowy pokój nieumeblowany z ca ym 
^oinfoi tein natychmiast do wynajęcia. M .chnackiego 8. 
IIL p. na prawo. Oglądać można od 12 -2. 21359

Fokdj frontowy z całem utrzymaniem j st d-> wynajęcia 
od 1 kwietnia, chętnie za prowianty, Koci anowskieg 
22, L p. na lewo. Ogiądar od 4 —6. 2] 85

Za odst<,,ien e lub wynajęcie 3 w_gl. 2 pokoi na 
biuro w śródmieściu, dam 20 kg. świeże) słoniny lub 
200u kor. Zgłoszenia pisemne pod „dr, K.“ do Admi- 
nistracyi. 21575

Pokoju z osobnem wejściem poszukuje kewaler. Admm. 
póf „Pok<5£ 21974

Tylko dla dw< jga osób zamożniejszych, którzy kuchni 
niO prowadzą: dwa pokoje, przedpokój, łazienka, ku- 
chenka gazowa, światło elektryczne, centralne ogrze­
wanie, na uł. Potockiego, wynajmie Marczyński, W >  
,owa 2. Zgłoszenia od 9— U i .d 3—5. 21 5&1

^  K U P N O , SPRZECrAŹ, Z A M IA N A

Fortepian nowy Bóse.idorfera do sprzedania. Inform. • 
cya sk:epie p. Ruble, Szajnocny 2. *  2.536

Kupię szachy, Domin' Ole noty. K - wiara.. „Warazawa. 
* ,lu -wici ■ 2 "*śiQ

Do sprzedania a VŻo’nef rę’ I ta 120000 koron '-'om 
w Żółkwi. Wiadomość u Właściciela tamże, ul Glina a 
Nr. 47. 31516

Paf. ary st. .e, akta, kupuje Fabryka papieru Fujna, 
‘ bliższa wiadumuść: SekUr, Krasickich 8 2f445

Ważne! Sprzedajemy korzystnie domy, wiiłe, grunta, fa 
ciarki w Poznańskiem I Kor. jresówce. Załatwiamy spra­
wy Jrind owe i kupieckie. B.uro „Aurora", Warazawa, 
ul. Żórawiu 6f3^. - 21464

Sieczkarń ę kupl{. Adraa w AJm. „Gaz. Wiec u* 2153ą

Do sprzedania zupełnie nowe ubranie teniiisowe z pra­
wdziwego mi teryału t.g alsl iego, podszewka jedw 
bna. Do oglądania od 2— 5, G rbaczyńs^i, P-nńska 9,

21579

Spr >edam okazyjn e kolczyki z bryła t. mi pi-rws*e} ja
kości i pierścionek z !>rylan a.ni. Zgłoszenia pisemni 
do Adm.’ .Gaz. )7i cz." pod „J O. W.“ 21512

Kamieni ę e&f iątrową nową, z największym łromtorte.T, 
koło Techniki, sprzeda za 450,003 mara (, Mam y ia 
W łowa 2. ’• 2 ̂ 63

Ka*c „National" prawie nowa do sprzedania. Marcz.ń- 
ski, Wałowa 2: 2 561

[ B 03MAST J
a ’

Naprawi. p< ńczcch specyałaeB.i mastynawi, podrabiania 
Kopernika 12, za bramą, 2i 3.

Oryginalne P A T H 3 F O N Y  I P t Y T Y  pole a 
Główny s ład wyrobów firmy P ilth K  P n rttB  
V  P a ry ż u , Lwów, ul. Jagiellońska 24. 21356

M iiu e r k s  z Warszawy
prxyjmu}e zamówienia, uc’zic'a porad pod dyakreeyą uL 

Asnyka 9, drzwi 2, A. Lutaowska. 20298

u flrify mMm
oraz OOP tDKI MIEDZI, używ ne maszyny elektryczne
i matery il elektrotechniczny i inst-lac. p ła ;: na wj *S7„ 
ceny inż. Be chloss, Lwów, Lunartowi-za 12. 2 >522

Na wzór zachodnio • europe.aki nowo otwarta

K LIlilt ifiiL iliilE n M .p .H lii?
n a p r a w i a ,  p r c e r a b l a  3 o d n a w i a  w s  o l -  
h  e  w y r o b y  g a l a n t a r ^ i n a ,  jak : torebki 
damskie, porffJe, klamry du włosów, szpangi it i.

20557

W y p o fy c z i ln l ł i  r o n s t ó w
IZYDORA HALTSTOCKA

w *  L a o w i a ,  u l i e *  Z a m a r t t y n e w t  1. 3 0
I ł  501

scze i szlauchy.
kupuje i sprzedaje 

używane rowery, p- i zcze i

W m zte t meciianlczny
Zygmunt G o  d u ru ste r

przy ul. Zamarstynows tej I. 20 
przyimuje w n e lk  s i eperocya m jazy., do szvc a, 

r .  w a r3 d  « ę t lif lO fe n ó w . 21305

P r a c o w n i o  S U K l E Ń  d a m s K l c h
kośt umów angielskich t ła zery 

w ykonu je  podług żu rna li > t na jk ró tszym  e tas ie  i po
nach pr2vs'ępnych 21440

A T »  I *1  ILE pi-- Wezsiarskl i 1.
• W  *  C r  (boczna Sobieskich)

C Z A P K I
fe&Istew!, irzędidczc, itr 
—  I lh U j  i iffftini

v. ykonuje s' ‘a..nie zaszczytnie znana 20łt80

f r a e m h  JARA llłiT T n B N H A
we Lwow e, ul. Tryb,nualska 1-

PÓX! ZAPAS STARCZY
Nasiona prawdzi ych buraków egipskich, Ma> 
muthów, Eckendorfskich w największych ilościach 
poleca po najMÓszych cc uch  f<rma kwiatowa

IL KniłLiM 11. fiwaJt, z.nTUita l.
20863

MAGAiYN OQUW:A
poKca trwałe oraz eleganckie obuwie wszelkiego 

rod-aju po cenacn przystępnych

W ła d y s ła w  L ip in sK i
ul. SZAJNOCHY 2 .(róg Kr emik,). 20J50

Magazyn krawiecki
poleca oras wykonuje ubrania męskio z angielskiej w e  
eryi w najlepazem wykończaniu po eonach przystępnych

N A C H T W A C H T E ^ m
20967 W F *  Ul. S Y K S T U S K A  I V  ■

9 9 F O R T U N i f
Konces) snowana Aj eneya pośrednictwa kupna i sprt-ćai, 
kamienic! majątków ziemjj-ich FRANCISZKA MuSZAKA 
Lwów, Friedrichów 8, poleca do kupna kil. a i Kritow y«^ 
kaniienic, will i majątków ziemskich w całuj Małopołace. 
Przepruwadza wste -;ie tranaakcyo w zakrej posredn ctwa 
uchodzące z Waz ką dokładnością i jak najrychlej. — 
Niemuie przyjmuje w komis wazysticie wyżej wspomnia­

ne do i i  i majątku 21083

W a rsz ta t  m e c h a n ic z n y
naprawj drwonuow i t. p. wytonujs szybko i tania

O S K A R  F A S S L E R
W 9 K Ł  ŚD L A M P  r L Ł K T A Y C Z N Y C H  >  

Lwów, uh lykituska b .  21577

( z a *

o d n o w i

pnedplatet



Sir. 10 .o a z e t a  w  E c z o m v . Nr. 5153

ATA Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y
Dl. M A T .Y ftC K I I. 4 . ( H ^ e l  Europejski)
Z D J Ę C I A  P O R T R E T O W E ,  G R U P Y , T A 3 L rA 'JX , R SP R O D U K C Y A , 
PRZEŹRO CZA, P O W I Ę K S Z E N I A .  SLJCICl, AKW ARELE I. t . <£» 20559 ATA

GnloszsniB Hcylajyl.
ZAKŁAD ZASTAWNICZY .LOMBARD LWOWSKI" 

Sp. z ogr. p r.
Lwów, ul. Sykstuska I. 10

jodaje do powszechnej wiadomości, te  zastawy 
t. j. towc.-y nie sprzedane n i licytacyi 4 listo- 
c. da 1919 i niewykupione po tejże a mieszczą­
ce sią w nr. od 6195 do 20261 i nowozapadła 
scrya od nr. 29262 do 2034 i nr. 90772 dnia 
5 m ja 1920 I w dniach następnych w lokalu 
przy uL Sykstuskiej 10, od g. 9—3 pop. przez 
publiczną licytncyę najwięcej dającemu za go­
tówkę sprzedane zostaną. Zastawy te nie mogą 
być prolongowane. Z1552

Zawiadamiam P. T. Publiczność, ii otwotśyłem 
z dniem dzisiejszym hurtowny i detailicznr

Haiazyn Bluzek Damskich
od na zwykltjszych do najelegantszych. 

Wyroby kra] we, zagraniczne, Jako.ei oryginalne 
modele francuskie. — Ceny zadziwiająco niskie- 
żanewriając kuta"tną usługę proszę o łaskawe pop ir ue

AdnUKQ3E R ^ ^ i^
róg pi. Maryackiego, visav.s hotelu Ge rgea. 21491

i  f p M  i i i
najnowszy żurnal sezonowy na w osnę 
i lato i jest do nabycia w biurze dzien­
ników M. WAHLA w Przemyś u, ulica 
Słowackiego 1. 8 g, za pop zedniem na­
rt adesłai iem Mk/-20*— przekazem poczt.

2 523

łanio do sprzedania z magazynów we Wiedniu25.000 sztuk kcs
najlepizej styryjskiej marki, dobrze OStfzORlO  
X pozwoleniem wywozu do Polski. Łaskawe te­

legraficzne zapytania pod adr.;
„ S c h e n K e l s e n ,  W l e n 44. 21555

H u rto w n ia  m onopolu
s7lucznvcA iro d  :ów słodzących

J K S 2 2  H O S Z O W S K I
L w ó w .  u l .  A k a d e m i c k a  3  21552

zawiadamia, że rozdział sacharyny za mą- 
tzec i kwieć eń roz. oczvna się 29 marca b r.

m m m
I uu U t ^

cgjcuuA&r&e).

^ i l E Ł O W A i d E  lift ia lM  rytST inizjf
usuwanie zmarszczek i wszedcich nieczystości cery, piegów, węęrów, prysz­
czy, podbródka, zbyteczn go owłosienia, czerwoności no-s, wykbhuje 
systemem, i ilrodkami francusk-ni jedyny odznaczony dyp| m m  paryskim

issmei mii-ciHEinM „e ł i  eka“
LvM, Bourlarrfa 4, parter wejście % ulicy. Eodz. przylot zt-31 W.
Tamże na składzie najprzedniejsze perfumy francuskie Houbig.nb Prudhome, 
Arys violet i preparaty Dr. Gaston, Dr. Gaborian, Dr. Vauthier i in. 20334

' A l  A  l-sza fOhSKA Pf a T  fflOUW L 0 T E 9 Y A  K L A S O W A
H a l g i  C M r n a  1  ■ ■  i r i N  M f l B ~ - r f  CMflnlsnie I.klas dnia

wysrana Fa9L?UI1 1 1 M K E K  151 17 maja 1 3 2 0  r. 
Pn d r a g i lo s  w y g ry w a . 20 M., poł.wlta 48 M., cal,-los 83

f c , d „ „ p o l s k a  L o t c r y a  K la s o w a "  k r a k 6 wprcesłać m s k a z a i ul. Karm lic a 10.

RtQwa K A I a  K a k a o
codzier i- A 'j BenbJorf.Suchard

św eżo palona, 1 CEYl  ON3KA i Van Hattea
g  o cenach przy«, poleca Główny skład k.e. wy 1 herbat

sJfizefaM usIIa.Li!
d kt wy iherbaty

i . Ia tm p ! !

W IELKI W Y B Ó R  SZN U RO W AD EŁ, 
TASISM , POrtC O fH  I SK A K P 2TCX

poleca najsolidniejsza firma

L . E T H E S
f W A R S Z A W ’.” , u l .  N a l e w  K i  1. 3 3

w p-dwórzu nu lewo. 21216
Telef. 86—43. — F yin* egzv?=tu!e 30 lat.

P a s y  jk ftrz a n e , p a r c i a n e ,
f d ata i i  siertci tiiM Iisj

poleca 21037
DOM HANDLOWY „ A N G L O P O ^ ,

Warszawa, Tręback i 13. Telifon 118—51.

W y s i a l i  M l  J l f . f
M asaż  H a u sm ą n a  8 , I. p .

poleca się b o g a t y m  wybure a dzieł beletrystycznych 
i naukowych w językach: polskm, niemieckim, francu­

skim i angie'skim. 20976
Przyrtęp a warunki óbonaracntn.

U D  c V  weneryczne, sitórne, zastarzałe 1— 
D n t J K U D l  leczy spe -yalisi _ D r .  f  R IS C  I,
ulica YtalOW  ' L ii. — V» «trzv*iw: nie preparLtu Non 
Sa!versanu ty! o ęrzla połnd lir.m. 206518

O H Ł Y 1 E 3  ł J Ł
migdałowy do mycia twarzy wyśmienito kremy do wy- 
de i 5stnier'a cery, wyśmienite pudry, perfumy, wody ko- 
lorsi e i pr-szek: do z^bów p ak ie t  2 k o ro n , noleca

H A N  D L  W Y  Ś .  FEDERA
L9 'ó  S y k s łu s k a  I. 7 . 21573

. ^ B B S B D B B E B B B B I ^

WENAiB
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W FCI3 - SK ‘ E I AUSTRYACKIB B  
•O  -i AJ NIŻSZYCH r-NACH POLECA B
H a u d e l  H e r b a t y  i K a w y  B

E D M U N D A  R 1E D L A  S
W x LWOWIfi, RUTOW iKISGO

N \JSł -NVEj5ZE

sfiLf mw 1 rrra:
ustają natychmiast po użyciu 

proszku
KOW ALSKI N Y

Tfyró' farm. lab . AP. Ko- 
A/tLSKi*. — DoLtać no- 
żną w sntece Ettingera i we 
wszystkich sk‘adach apte- 

mych i aptekach. 18 !2 '

Bjte-I fai[6iat:i3j im h  lu b  utanegi
L w ó w  —  3-g o  M a ja  K 12.

P3szuhn]e dwlcli zdJlny?ii, saimiiz'elnycli
asystentów mierniczych,

potrzebnych do parcel cyi.
Dferty pisemna z podaniem wymogów wnosić na'eży 

do biura Wydziału. 21557

C H O D N I K I
ŚLICZNE I NIE DO ZNISZCZENIA, DO ODDANIA. 

T Y L K O  HURTOWNIE. *  AGENCI WYKI I T «7EMI,

ZG ŁO SZE N IA  NALE2Y PO D AĆ  POD« „U N IO N " TOW, AKC, 
D LA PRZEM YSŁU JU TO W EGO  W  BIELSKU, ŚLĄSK CIESZ-

21485

m m m m m m m m am m m m m m m m

.  Z. Kii

n  d i

W L 2 1 4

mii, wm

f j
Drukiem SpóUd drukarskiej .,Prasa" ul. Sokoła 4 

.-lauótk1 akc' I ej wydawnlczei**.
Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAOLIA. 

Zzstąica redaktora naczUnego 1 redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKI


